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KRAKO

W rocznicę Kongresu Wrocławskiego

Konferencja
Zwolenników Pokoju

do Komunistycznej Partii

Sianów Zjednoczonych
VI związku z 30-ta rocznicą pow­

stania Komunistycznej Partii Sta­
nów Zj. dno czony ch KC PZPR wy
słał depeszę gratulacyjną następu­
jąca-; treści:

„W ołJ-tą rocznicę powstania Par
tii Komunistycznej Stanów Zjedno
czonych, odważnego i konsekwent
nego obrońcy interesów amerykań­
skich mas pracujących, przesyłamy
Wam serdeczne życzenia dalszego
ro-woju

Partia Komunistyczna Stanów
Zjednoczonych dążąc konsekwent­
nie do zjednoczenia wszystkich lu
dzi pracy, niezależnie od ich rasy,
narodowości i wyznania, pod sztan
darem demokracji i pokoju, nawią
zuje do zaszczytnych tradycji demo
kratycznych i wolnościowych na: o

du amerykańskiego.
Wa.ka o porozumienie i brater­

ską wspó.pracę między narodami,
jaką prowadzi Partia Komunistycz
na Stanów Zjednoczonych przeciw
ko siłom reakcji, militaryzmu, sta
nowi ważny odcinek walki świato
wego obozu pokoju i postępu.

Haniebny proces 12 przywódców
Partii, postawionych przed sądem
za to, że bronią nieugięcie praw
ludu amerykańskiego i pokoju,
wzmoże jedynie wole walki mas a

merykańskich przeciwko knowa­
niom imperialistycznych podżega­
czy' wojennych.

Wierzymy głęboko, że Partia Ko
niunistyczna Stanów Zjednoczo
nych nadal będzie spełniać z hono
rem swój szczytny obowiązek pa­
triotyczny i internacjonalistyczny
i jaszcze wyżej podniesie sztandar
ważki o prawa ludu, o wolność, de
mok.ację j pokój".

Sekretarz KC PZPR

(—) Roman Zambrowski

Woroszyłow:
Obóz pokoju
i postępu

Związkiem
Radzieckim
na czele

Entuzjastycznie
tuitana

Chińska Armia
Ludowa
prze w kierunku

Kanionu
i Tybetu

pokrzyżuje planuj
imperialistów
BUKARESZT,

IĄ7 CZASIE manifestacji w Bu-
'’ kareszcie z okazji 5-Iecia

wyzwolenia Rumunii marszałek
Zw. Radzieckiego — Woroszyłow
wygłosił przemówienie, w którym
poruszył problem Jugosławii.

Marszałek stwierdził, że żałosny
los obecnych władców Jugosławii,
którzy przeszli z obozu socjalizmu
i demokracji do obozu kapitału i
reakcji jest żywym przykładem do
czego nieuchronnie prowadzi zdra
da braterskich krajów i zasad pro
letar i acki eg o internacjonalizmu.

Pozbawiając sie braterskiej, mo

ralnej politycznej i gospodarczej
pomocy ze strony ZSRR i krajów
demokracji ludowej, władcy Jugo
sławii świadomie zepchnęli gospo
darkę swego kraju w ślepy zaułek.

Ale naród jugosłowiański do­
brze rozumie, że ZSRR i kraje de
mokracji ludowej, cały obóz anty-
imperialistyczny są tą potężną siłą,
która jedynie zdolna jest przeciw­
stawić się wszystkim czarnym si­
łom reakcji i podżegaczom wojen­
nym.

Marszałek Woroszyłow zacytował
słowa Stalina, który 22 lata temu

oświadczył, że prawdziwym rewolu
cienistą jest ten, kto bez zastrze­
żeń jawnie i uczciwie gotów jest
bronić Zw. Radzieckiego, albowiem
Zw. Radziecki jest pierwszym na

świecie proletariacko _ rewolucyj­
nym państwem, budującym socja-

Korespondent wojenny
gC-HĆji Nowveh Phin dninr

ogromnym
mieszkańcy
Hingkuo
zwycięskie
wej.

Na ścianach domów widniały
jeszcze napisy „Armia Ludowa

nadchodzi", umieszczone tam w

czasie pobytu wojsk koumintan-
gowskich.
Mieszkańcy Hingkuo obserwo­

wali z podziwem i wzruszeniem
dyscyplinę, panującą wśród oddzia
łów Armii Ludowej.

Ludność miast południowych
Chin, zajętych jeszcze przez woj­
ska kuomintangowskie, liczy go
dżiny do przybycia Armii Wyzwo
lenia.

Agencja Reutera donosi, że for-
mz-je chińskiej Armii Ludowej k“tó myśli o“7bnmie“świato-
pod dowództwem generała Liu Po-|wego ruchu rewolucyjnego bez

czang zaatakowały w południowej ZSRR i przeciwko ZSRR, ten wvstę
części prowincji Kwantung miasto pUje przeciwko rewolucji, ten nie.
Hansjung, położone w odległości uchronnie stacza sie do obozu wro

-—------- gów rewolucji.

'A-

gcncji Nowych Chin donosi o

entuzjazmie z jakim
oswobodzonego okręgu

powitali wkraczające
oddziały Armii Ludo-

I

M kim. na północ od Kantonu.

Posiedzenie Wojewódzkiej Rady Narodowej

Ponad 3 miliardy zł

otrzyma woj. krakowskie
w planie 6-cio-letnim

231 miln. zł przeznaczono na

budownictwo mieszkaniowe
a 252 miln. na elektryfikację
WCZORAJ odbyło się w Krakowie plenarne posiedzenie Woj.

Rady Narodowej pod przewodnictwem Franciszka Grochalskie-

go. Omówiono dodatkowy budżet na r. 1949 oraz plan inwestycyjny
na r. 1950. Po zagajeniu i odczytaniu protokółu z poprzedniego posie­
dzenia, złożono sprawozdanie z prac prezydium.

Marszalek
W OKRESIE sprawozdawczym

prezydium WRN położyło
specjalny nacisk na jak największe
uaktywnienie Rad terenowych
przez szkolenie członków tych Rad
oraz przez inspekcje dokonywane
przez członków i inspektorów
WRN.

DODATKOWY BUDŻET
NA R. 1949

I^JASTĘPNIE uchwalono dodatko-
I ’

wy budżet wojewódzkiego
związku samorządowego w Krako­
wie na r. 1949. Budżet ten, przy
uwzględnieniu 4 milionów zł. na do
kończenie budowy szkpł podstawo­
wych, 3 milionów 600 tys. zł. na bu
dowę studzien i zbiorników oraz 3
milionów 500 tys. zł. na remonty
mieszkań robotniczych, zamyka się
cyfrą 14,543,481 zł.

PLAN INWESTYCYJNY

Ponieważ w roku bieżącym koń­
czy się 3-letni plan odbudowy, a

rok przyszły jest pierwszym ro­
kiem planu 6-letniego, został przed
stawiony Radzie plan inwestycyj­
ny gospodarki samorządowej na r.

1950.
Dla woj. krakowskiego plan 6-

letni przewiduje inwestycje w

wysokości 3.005,5 miliona zł. We

dług rozdzielnika Ministerstwa

Administracji Publicznej, na in­
westycje w r. 1950 przypada oko
ło pół miliarda złotych.

Z sumy tej na wodociągi i ka­
nalizację przeznaczono 132 milio­
ny zł, przy czym planuje się w

r. 1950 przede wszystkim, konty­
nuowanie rozpoczętych już robót

względnie rozbudowę zakładów

już istniejących.
Na komunikację miejską prze­

widziana jest kwota 110 milionów
zł, przy czym w rozdziale kre­
dytów uwzględniono tylko te mia
sta, które posiadają już komuni­
kację miejską. Kraków otrzyma
z tej sumy 43.450 tys. zł.

Na budowę dróg przeznaczo-
czono 134 miliony zł., na elektry­
fikację 252.150.000 zł, na budow­
nictwo mieszkaniowe 231 milio­
nów zł, przy czym 40 proc, tej
kwoty przewidziane jest na bu­
dowę nowych domów.
Po uchwaleniu planu inwestycyj

nego nastąpiło uroczyste odznacze­
nie z decyzji Prezydenta R. P. Zło­
tym Krzyżem Zasługi dr Antoniny

KTO

na str.S

JEST
KIM?

KOCIŁY upały i studnie

ze źródlaną wodą na

krakowskich plantach znów
zaspakajają pragnienie.

Swierczewskiej, za zasługi położo­
ne na polu pracy społecznej, srebr­
nym Krzyżem Zasługi Romana Pa­
włowskiego, przewodniczącego PRN
w Nowym Sączu za zasługi w pra­
cy samorządowej (cld).

M.Podkowiński telefonuje z Hamburga:

Pół miliona ofiar
ma na sumieniu

25.Vill
1939 r.

10 lat temu

feldmarszałek von Mannstein
\Ą7 HAMBURGU rozpoczął się przed brytyjskim trybunałem woj
’’

skowym ostatni z wielkich procesów przeciwko niemieckim
zbrodniarzom wojennym, tym razem przeciwko feldmarszałkowi Eir
chowi von Mannsteinowi. jednemu z najwierniejszych generałów Hi

tlera. Z ramienia polskiej Komisji
do Badana Zbrodni Wojennych

przyjechał do Hamburga p. Bigda,
który badać będzie ponad 1000 do

kumentów załączonych do aktu os

karżenia.

rozpoczęła w Moskwie dziś obrady
MOSKWA. (Obsł. wł.).

”

WDNIU dzisiejszym w Sali Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych w Moskwie rozpoczęły się obra­
dy Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników

Pokoju. W obradach obok wybitnych uczonych radzieckich,
pisarzy, artystów i przodowników pracy biorą udział liczne

delegacje zagraniczne. W skład delegacji polskiej wchodzą
prof. Dembowski i reżyser Wanda Jakubowska.

Obydwaj polscy delegaci złożyli oświadczenia, wyrażające
radość z przybycia na konferencję moskiewską.

„Uważam, że Konferencja —•

oświadczył prof. Dembowski —

jest wydarzeniem światowym,
ponieważ Związek Radziecki kro
ozy na czele międzynarodowego
obozu i jest główną ostoją wszy­
stkich narodów walczących o

pokój .sprawiedliwość społeczną
i demokrację.

,',Mój udział w konferencji mo

skiewskięj traktuję jako wielki
zaszczyt — powiedziała Wanda
Jakubowska..—Jest on dla mnie
zarazem bodźcem do dalszej wy
tężonej pracy na rzecz pokoju".
Konferencja moskiewska zbiera

się w rocznicę obrad wrocławskie
go Kongresu Intelektualistów, na

którym zapoczątkowana została
wielką akcja w obronie pokoju.
Akcja ta dzięki konsekwentnie po
Rojowej polityce Związku Radziec

kiego i krajów demokracji ludo­
wej, dzięki naciskowi, mas ludo­
wych w krajach kapitalistycznych
oraz bohaterskiej postawie naror

dów walczących o wolność —

wzmocniła ogromnie siły pokoju
na święcie.

Dziś 6 stron

p RZEZ pierwsze dwa dni pro-
*• eesu główny oskarżyciel odczy

tywał akt oskarżenia, składający
się z 17 punktów na 40 stronach
maszynopisu. Podczas ataku na

Polskę, Mannstein bvł szefem szła
bu grupy Południe, którą dowodzi!
marszałek Rundstedt.

W pierwszych trzech punktach
akt oskarżenia zarzuca Mannstei-
nowi okrucieństwa popełniane na

cywilnej ludności podczas kampa
nii wrześniowe, w Polsce. Za je­
go wiedzą mordowano, palono i
torturowano Polaków oraz jeńców
radzieckich.

„Gdyby w każdym poszczegól­
nym wypadku zbrodni trzeba by
ło sporządzić osobno akt oskar­
żenia ~ powiedział brytyjski o-

skarżyciel — należałoby co naj­
mniej pół miliona takich aktów

zapisać, gdyż tyle ludzi ma na

sumieniu feldmarszałek Mann­
stein".

Oskarżony marszałek przybył do
sądu wojskowym samochodem i w

dobrym nastroju, ubrany w nowe

cywilne ubranie oraz paląc grube
cygaro. Wygląda świetnie. Ma lat
62. Broni go aż czterech adwoka­
tów, w tym dwóch Anglików, przy
słanych przez specjalny komitet
obrony Mannsteina, w skład któ­
rego wchodzi Churchill. Są nimi
członkowie Labour Party — Silkin
i Paget.

Rozprawa potrwa przypuszczal­
nie 3 miesiące.

Nadeszły
pieprz i herbata

Z Holandii nadszedł do Gdyni
transport herbaty. Poza tym ocze­
kuje się nadejścia pieprzu, które
go zakupiliśmy w Holandii 2 i pół
tony.

Jak się dowiadujemy, Państwo­
wa Centrala Handlowa przydzieli
dla Warszawy 3.100 kg. herbaty.
Województwo warszawskie otrzy­
ma tonę herbaty. Poza tym rynek
warszawski otrzyma 77 tysięcy

_10-gramowch paczek pieprzu.

Czeka

coraz

dosko

którzy

Anglicy zespołowo

Duńczyk
Ammentorp
indywidualnie

wygrali 4 etap
Olsztyn-Gdańsk
D RZED startem do czwartego

etapu nastroje w obozie pol­
skim były bardzo optymistyczne.
Byli jednak i tacy, którzy twier­
dzili nawet, że to nie nasi kolarze
są tacy dobrzy, lecz drogi są złe,
co pozwoliło nam na wysunięcie
się na pierwsze miejsce w klasyfi
kacji zespołowej po trzech etapach
Czwarty etap Olsztyn — Gdańsk
wykazał jednak coś zupełnie inne
go. Drogi były nadal kiepskie, ko
larze nasi walczyli dobrze, ale prze
ciwnicy okazali s.ię w tym dniu
jeszcze lepsi.

Wyścig zyskuje w ten sposób na

atrakcyjności i zaciętości.
nas jeszcze wiele etapów, a preten
dentów do zwycięstwa jest
więcej.

W czwartym etapie np.
nale pojechali Anglicy,
wywalczyli pierwsze miejsce w

klasyfikacji drużynowej w eta

pie Olsztyn — Gdańsk. Rumuni
nadal jadą doskonale. Dają sobie

radę ze złym stanem dróg. Oprócz
tych dwóch drużyn niebezpiecz­
ni są i będą b. groźni Włosi i

Duńczycy. Czesi i Szwajcarzy po
dobnie, jak kolarzy Polonii Frań

cuskiej, jadą na razie stosunko­
wo słabiej. Francuzi są prawie
zdekompletowani.

C TART w Olsztynie nastąpił
punktualnie co do sekundy.

(Pogoda była piękna i upalna.
Droga fatalna. Na 25 km. przed
Elblągiem wyścig jest już prawie
wiadomy. O półtora km. w przo-
dzie jsdzie 18 kolarzy, w tym Wój
cik, Nowcczek,. Rzeżnieki i leader
wyścigu Niculescu i trzech Rumu­
nów, 3. Włochów, Anglicy Sauders
i Clark, Czesi oraz dwóch Duń­
czyków.

Na 50 km. przed Gdańskiem
tempo wzrasta, kolarze chwila­
mi kręcą ponad 40 km. na godz.
Na ulice Gdańska wpada ra­
zem cała grupa. Do stadionu we

Wrzeszczu jest jeszcze 3 km. W

tej chwili Wójcik przewraca się
i ma defekt koła,

MIEJSKI Stadion we Wrzeszczu

wypełniony jest ponad 30-ty-
sięcznym tłumem publiczności..
Trybuny pięknie 'udekorowane.

Na metę wpada 1 Duńczyk
Ammentorp w czasie 4,51, dru­
gie miejsce zajął Ruzicka (CSR)
4:51,01, 3) Olsen (Dania)
4:51,02, 4) Niculescu (R) 4:51,03,
5) Sauders (A), 6) Parker (A),
7) Gehri (Szwajcaria), 8) Clark
(A), 9) Clark H. (A), 10) Cio-
hadaru (Rumunia).

POLACY uplasowali się na dal­
szych miejscach: Wójcik 19,

Rzeżnieki 20, Nowoczek 21. W kia
syfikacji zespołowej zwyciężyła
Anglia przed Rumunią i Włocha­
mi, Danią, Polską. W klasyfika­
cji ogólnej po 4 etapach prowadzi
Rumunia, 2) Włochy, 3) Polska.

Wrzesiński przyszedł na dalszej
pozycji, ma skaleczoną nogę.

W niedzielę
Wisła wystąpi
bez Gracza

Wydział Gier i Dyscypliny PZPN

rozpatrywał w czwartek protest
Wisły co do dyskwalifikacji Gra­
cza.

W wyniku dochodzeń postano­
wiono utrzymać w mocy zawiesze­
nie piłkarza, Wisły i wobec tego
nie będzie on brać udziału w me­
czu niedzielnym z Szombierkami
w Chruszczowie. Ostateczna decy­
zja w tej sprawie zapadnie w po­
niedziałek na posiedzeniu zarządu
PZPN.

POŁUDNIE 25 sierpnia 1S>39
tizd r°ł\u do Sztabu Generalnego
WP wpłynął meldunek od płk.
Szymańskiego, attache wojskowego
* Pe.r,lme, ze „wojna w ciągu ty­
godnia jest nieunikniona”. Sana­
cyjna „dwójka” przeżarta niemiec
Kim wywiadem, zignorowała to o-

strzezenie, a sanacyjny rząd w dal

ciągu podtrzymywał złudny
optymizm, który miał „usprawiedii
wić odrzucenie pomocy Związku
-Radzieckiego.

Z pomocą tej usypiającej naród

propagandzie sanacyjnej przyszło
podpisanie o godz. 18 tegoż dnia
w, , kohdynie polsko - angielskiego
układu o „natychmiastowej bez­
zwłocznej pomocy w razie agresji”
(art. 1).

‘

Cała prasa sanacyjna 1 endecka

entuzjastycznie komentowała to

Wydarzenie, podkreślając, że „a-
liana gwarantuje pomoc automa­
tyczną. można nawet powiedzieć,
że cechuje go automatyzm absolut­
ny Zaś „Mały Dziennik” w arty
kule wstępnym pisał: że „słusznie
postąpiliśmy nie licząc na pomoc
Sowietów” i zachłystywał się, że
. .dzień 25 sierpnia 1939 r. zapisze
się na trwałe nie tylko w historii
Polski, ale i całej Europy, jako
jedno z najdonioślejszych** wyda­
rzeń powojennych, jedna z najpo­
ważniejszych gwarancji panowania
pokoju i sprawiedliwości na świę­
cie”.

A tymczasem...
A tymczasem tego samego dnia

25-sierpni& — ambasador brytyj­
ski w Niemczech, sir Neville Hen
derson, odlatywał samolotem do
Londynu aby przewieść premiero­
wi Chamberlainowi nowe propozy­
cje niemieckie wręczone przez Hit­
lera. Dla W. Brytanii podpisanie
układu polsko-angielskiego było
tylko fnanewrem w obłudnej grze
politycznej, która zmierzała do ,,do
gadania się” z Hitlerem właśnie
kosztem Polski, podobnie jak po­
przednio w Monachium zawarto ta
kie porozumienie kosztem Czecho­
słowacji.’ Papierkowe gwarancje u-

dzielone- Polsce miały na celu nie
obronę Polski - przed atakiem hit­
lerowskim, ale wzmocnienie pozy­
cji rzędu brytyjskiego w jego tar

gach z Hitlerem.
Tak więc w tym samym czasie,

gdy ludność Polski była oszukiwa­
na co do faktycznego stanu rzeczy
przez robienie „reklamy” wokół
papierkowych gwarancji brytyj­
skich, Chemberlain szukał takiego
rozwiązania, które według słów je
go głównego doradcy polityczne­
go, sb* Horaće Wilsona, „dałyby
Anglii możność zwolnienia się z zo

bowi&zań w stosunku do Polski”,



■tr- 2 „ECHO"

Sanacyjni dyplomaci szykowali z Hitlerem podbój ZSRR

Beck przekazywał tajne dokumenty
niemieckiemu sztabowi wojskowemu

a ideolog hitleryzmu — Rosenberg
pisał, że „zniszczenie państwa

polskiego jest pierwszą potrzebą
Niemiec44Pospolita

kradzież
Nowy „wyczyn" titowców pole­

gający na bezprawnej sprzedaży
i ukryciu turbiny wywiezionej z

Polski przez okupantów niemiec­
kich, a następnie odnalezionej
przez Polską Misję Rewindyka­
cyjną w Jugosławii, spotka się z

należytą oceną opinii publicznej w

kraju.
W języku niedyplomatycznym, w

prostym języku uczciwych ludzi,
takie postępowanie nazywa się po­
spolitą kradzieżą. Bezprawnie prze
trzymując turbinę wywiezioną
przez hitlerowców, banda titowców
dała się raz jeszcze poznać jako
banda gangsterów, którym obce
jest poszanowanie prawa. Hitle­
rowcy wywieźli — titowcy zatrzy­
mują: oto znak równania między
obu gestapowsko - faszystowskimi
reżimami.

Już z poprzednich posunięć rzą­
du jugosłowiańskiego wobec Polski
wiemy co należy sądzić o jego
metodach i stosunku do naszego
kraju. Wystarczy chociażby przy­
pomnieć sprawę zdemolowania
przez tajną policję Rankovicza lo­
kalu Polskiego Biura Informacyj­
nego w Belgradzie, która miała
miejsce nie tak dawno. Renegaci
titowscy nie przepuszczają żadnej
okazji, aby wykazać swoją wro­
gość i nienawiść do Polski Ludo­
wej.

Ostatnia nota radziecka do rządu
Jugosławii stwierdziła jasno dla­
czego klika belgradzka nieustan­
nie bruździ przeciwko Związkowi
Radzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej. Chce ona w ten spo­
sób zasłużyć na pochwalę zagra­
nicznych kapitalistów, na których
służbę przeszedł Tito i jego wspól­
nicy. Jawnie wroga działalność rzą
du Jugosławii wobec Polski, jego
działanie na szkodę odbudowy na­
szego kraju, potwierdza całkowicie
słuszność tego twierdzeń:?

Dwa rekiny
złowione
w pętelki® sieci

Do portów powróciło ostatnio
kilka polskich statków rybackich,
przywożąc obfity połów.'

Wspaniałym sukcesem może się
poszczycić trawler '„Oriołi", który
złowił dwa potężne rekiny. Załor
ga „Oriona" działała tak spraw­
nie ,że rekiny wydobyto na po­
kład zanim zdołały wyrządzić szko
dy w sieciach. Skóry, rekinów,
sprzedano gdańskiej, spółdzielni
galanteryjnej, która zrobi z niej
piękne torebki damskie.

Jeden z trawlerów „Dalmoru",
łowiąc na morzu Północnym, po­
chwycił w sieci rzadki okaz ryby
zwanej halibutem lub kulbakiem.
Ryba ta, należąca do rodziny flą-
drowatych, przebywa najczęściej
w wodach arktycznych. Mięso jej
jest nadzwyczaj smaczne. Nic też

dziwnego, że rybacy tro-pią za­
wzięcie halibuty, tak że zostały
one b. poważnie wytępione.

Złowiony przez polskich ryba­
ków halibut waży 100 kg,, posia­
da ponad 2 m. długości i według
oceny fachowców liczy już około
17 lat życia. Skóra złowionego
halibuta oddana będzie do mu­
zeum.

Witamin orne

pomidoiy
w proszku

W najbliższym czasie na rynku
ukążę się nowy artykuł spożyw­
czy: będą to pomidory w proszku.

Fabrykę sproszkowanych pomi­
dorów uruchomiono w Nowej So­
li k. Zielonej Góry (Woj. poznań­
skie). Jest to pierwsza tego ro­
dzaju fabryka w Polsce.

Sproszkowane w specjalnych
aparatach pomidory, zachowują
wszystkie witaminy i nie tracą
nic ze swych odżywczych warto­
ści. Proszek pomidorowy będzie
sprzedawany w hermetycznie zam

knlętych puszkach.

IZ [EDY sanacyjny ambasado-r

Lipski podpisywał w styczni^
1934 r. z polecenia min. spraw za­
granicznych Becka, pakt przyjaźni
polsko - niemieckiej, w jego bi­
bliotece podręcznej znajdowała się
książka ideologa hitlerowskiego,
Rosenberga, pt. „Niemiecka poli­
tyka zagraniczna w przyszłości".

W książce tej, wydanej w 1927
r. znajdowało się takie twierdze,
nie. „Wielkie imperium niemiec­
kie musi obejmować Polskę i U-
krainę. Zniszczenie państwa pol_
skiego jest pierwszą potrzebą
Niemiec".

Powszechnie już wówczas znane

dążenie hitlerowskiej Trzeciej Rze­
szy, zmierzającej do zniszczenia
państwa polskiego, nie przeszko­
dziło jednak rządowi sanacyjnemu
podpisać w 1934 r. haniebnego pak
tu przyjaźni z Hitlerem.

Najtrafniej cele tego paktu scha
rakteryzowane zostały w „Historii
dyplomacji". W. Potiemkina. „Pod
czas swoich rozmów — czytamy
tam — Niemcy i Polacy omawiali
plan inwazji terytoriów radziec­
kich. Plan ten miał wejść w życie
w chwili, gdy trwający wówczas
konflikt ZSRR z Japonią przemie­
niłby się w otwartą wojnę".

Pakt z Hitlerem nie był oczy­
wiście dziełem przypadku. Wyni
kał on logicznie z polityki pro­
wadzonej przez kapitalistyczno -

obszarnicze rządy Polski, polity­
ki, której głównym założeniem
była wrogość do Związku Ra­
dzieckiego. Przywódcy polskiej
reakcji z Piłsudskim na czele nie
myśleli o zabezpieczeniu granic
zachodnich Polski, zagrożonych
przez zaborczość hitlerowską. Ma
jaczyła się im w głowach nowa

wyprawa na Kijów, a w hitle.
rowskich Niemczech widzieli so.

jusznika, z którym wspólnie
mieli sięgnąć po ziemie litew­
skie, białoruskie i ukrańskie.

Konsekwentnym realizatorem
tych szaleńczych planów, które pro
stą drogą wiodły do zguby Polski,
był pułkownik Beck.

Beck - agent wywiadu
niemieckiego

ARTO w związku z tym od-
’ * słonic kilka kart ź przeszło­

ści Becka, jednego z głównych gra
barzy niepodległości Polski. Już w

1918 roku Beck prowadził na rzecz

wywiadu niemieckiego działalność
szpiegowską na terenie Ukrainy. W

921 r. Becik w stopniu majora jest
współpracownikiem „dwójki". Od
1922 r. był attache wojskowym w

Paryżu. W 1923 r. stwierdzono w

Paryżu, że mając dostęp w charak
terze attache wojskowego Polski
do tajnych materiałów francuskie­
go sztabu generalnego, przekazał te

materiały sztabowi niemieckiemu.
Wkrótce potem, na żądanie mar­
szałka Focha, Beck był zmuszony
opuścić Paryż.

W 1932 r. Beck miał zostać am­
basadorem w Paryżu. Francja nie
zapomniała jednak jego powiązań
z wywiadem niemieckim i odrzuci­
ła kandydaturę Becka. Wówczas
Piłsudski demonstracyjnie miano­
wał Becka ministrem spraw zagra­
nicznych, dając mu najszersze mo­
żliwości dogadania się z Niemca­
mi, kosztem najżywotniejszych in­
teresów Polski.

Ręka w rękę z Hitlerem

0 ANACYJNA polityka współ-
pracy z hitlerowskimi Niem­

cami podważyła fundamenty bez­
pieczeństwa zbiorowego, utorowała
Hitlerowi drogę do agresji w Eu­
ropie.

Demokratyczna opinia całego
świata przyjęła z oburzeniem
pakt Hitlera z Beckiem. W tych
decydujących chwilach dla przy

szłości narodu polskiego, jedyny
Związek Radziecki podjął kon­
kretne wysiłki, aby odwrócić
groźbę wojny i uchronić nas

przed jej skutkami.
W maju 1934 r. na konferen­

cji rozbrojeniowej szef delegacji
radzieckiej, Litwinow, oświad­
czy} w tym duchu: — Skoro
twierdzi się, że pakt polsko-nie­
miecki nie ma na celu przygoto
wąńia wojny przeciwko ZSRR,
ani popierania agresji w ogóle,
tó nic nie stoi na przeszkodzie,
żeby państwa wschodniej i środ­
kowej Europy z ZSRR, Niemca­
mi, Polską i Czechosłowacją na

czele stwierdziły wspólnie, że nie
mają zamiaru uciekać się do uży

cia siły dla rozstrzygania spraw
spornych.

Hitler odrzucił propozycję ra­
dziecką, oświadczając cynicznie:
„Ponieważ rząd niemiecki nie
ma żadnych dążeń agresywnych,
nie ma też powodu zawierać z

ZSRR paktu obronnego".
Beck, zaś, po zapoznaniu . się z

treścią odmowy niemieckiej o-

świadszył perfidnie: „Polska może

przystąpić do wspólnego paktu o-

bronnego z ZSRR tylko wraz z

Niemcami".
Przeciw zamiarom budowania

paktu bezpieczeństwa zbiorowego
w południowo-wschodniej Europie,
wraz ze Związkiem Radzieckim,
wystąpił również przedstawiciel
Anglii, sir John Simon, znany ze

swoich sympatii dla hitlerowskich
Niemiec.

Sanacja w swojej zdradzie wy
pełnia wszystkie zlecenia dyplo­
macji hitlerowskiej, z której kaź
de jest krokiem, zbliżającym nas

do dnia katastrofy.

Rozbiór Czechosłowacji
Ó7 LIDZE Narodów Beck sprze..
** ciwia się potępieniu Wioch

faszystowskich za napad na Abi­
synię. Na polecenie Ribbentrcpa
Beck wraz z Mościckim wyjeżdża­
ją w czerwcu 1937 r. do Rumunii,
gdzie nakłaniają rząd rumuński do
niezawierania paktu pomocy z

Francją i Czechosłowacją. Amba­
sador Becka w Jugosławii popiera
serbskich nacjonalistów, celem izo
lowania Czechosłowacji, przezna­
czonej do zagarnięcia.

Staczając się po równi pochy­
łej zdrady narodowej, rząd sana­
cyjny do spółki. z Hitlerem blerze
udział 2 października 1933 r. w roz

biorze. Czechosłowacji, ^przeprowa­
dza zbrojny nacisk na Litwę i
wspólnie z Niemcami usuwa z

Gdańska niewygodnego dla Hitle­
ra Wysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów.

Po zagarnięciu Austrii i Sude­
tów, po triumfach monachijskich,
Hitler rozpoczyna wreszcie bezpo­
średnią ofensywę na Polskę.

Ribbentrop przedstawia Lip.
skiemu 28. 10. 1938 r. żądanie,
aby Polska zrzekła sie Gdańska
i zgodziła się na eksterytorialną
autostradę przez Pomorze. Rib-
be.ntrop pamięta przecież powie­
dzenie Fryderyka Wielkiego, że
„Ten kto ma Gdańsk, ma w Pol
sce więcej do powiedzenia, niż
sam król polski".

Lecz nawet w chwili, kiedy
Polska zestaje bezpośrednio za­
atakowana, sanacja nie dopusz­
cza do zmiany polityki zagranicy
r.ej, tłumiąc bezwzględnie wszel.
kie objawy oporu społeczeństwa.

Odrzucona pomoc ZSRR

NADZIEJE mas pracujących w

Polsce zwracają się w tym o-

kresie w stronę Zw. Radzieckiego,
słusznie oczekując pomocy z tej
strony.

By uniemożliwić rozpętanie
zbliżającej sie wojny Zw. Ra­
dziecki raz jeszcze występuje z

propozycją zawarcia porozumie­
nia z Anglią i Francją. Długo­
trwałe narady przedstawicieli
sztabów w Moskwie paraliżuje
jednak między innymi odmowa
Becka, któr.y nie zgadza się przy
jąć zaofiarowane, Polsce pomocy
ZSRR.
A oto co na ten temat oświad­

czył marszałek Woroszyłow 27-go
sierpnia 1939 r. przedstawicielowi
„Izwiestii". „Nie mając wspólnej
granicy z agresorem, ZSRR nie mo

że udzielić pomocy bez uzyskania
zgody na wkroczenie Armii Czer­
wonej na terytorium Polski. Rząd

Chwila

zapomnienia
i jej skutki

Podczas remontu trawlera ry­
backiego „Pokucie" w Gdyni ro­
botnicy zapomnieli na noc zam­
knąć zawory. W nocy woda wdar
ła się do kadłuba.

Na szczęście zanurzanie się stat­
ku .spostrzeżono i wszczęto akcję
ratunnową. Holowniki przeciągnę
ły trawler na mieliznę koło Oksy­
wia, po czym przystąpiono do wy­
pompowywania wody.

Mimo natychmiastowej inter­
wencji trawler poniósł dość po­
ważne szkody.

polski otwarcie zapewnił, że nie
potrzebuje i nie zaakceptuje pomo­
cy militarnej ze strony Związku
Radzieckiego".

Oświadczenie marszałka Woro
szyłowa usłyszał świat zaledwie
na trzy dni przed atakiem Hitle­
ra na Polskę. Konsekwencje sa­
nacyjnej zdrady spadły na nasz

kraj z nieubłaganą bezwzględno,
ścią.

Wyciągnęliśmy wnioski
FABECN1E po 10 latach, agenci

imperializmu amerykańskiego,
który przejął po Hitlerze szaleń­
czą myśl opanowania świata, usi­
łują znów oszukiwać ludzkość i

jak przed 10 laty, popierają odro­
dzenie zaborczości niemieckiej dą­
żąc do pogrążenia świata w odmę­
tach nowej wojny.

Agenci imperializmu bezceremo.
nialnie fałszują dziś historię ostat

niej wojny i ofcresu. który ią po­
przedził, by przygotować grunt dla
realizacji swoich agresywnych pla
nów. Te ostatnie skazane są jednak
na niepowodzenie. Narody przeszły
twardą szkołę wojny. Nagromadzi­
ły one ogromne doświadczenie w

walce z niebezpieczeństwem woj­
ny.

Wielkie doświadczenie zdobył
również naród Polski. Kapitaliści,
obszarnicy i ich przedstawiciele u-

sunięci zostali z naszego życia. Ich
upiorne cienie krążą jeszcze po róż
nych obcych stolicach, wynajmując
się wrogim Polsce siłom i próbu­
jąc za dolary straszyć z różnych
kłamliwych „głosów".

W Polsce Ludowej budującej,
krzepnącej, idącej w nierozerwal­
nym sojuszu ze Związkiem Radziec
kim do socjalizmu, pozostała tyl­
ko niesławna pamięć ich zdrady,
którą dziś w przededniu 10 roczni­
cy katastrofy narodowej przypomi­
namy.

Pod zwałami

piasku
W Wilkowyjach koło Katowic

gromadka dzieci bawiła się w do­
le piaskowym. Nagle piasek ob­
suną! się .zasypując pięcioro dzie­
ci. Na szczęście jeden z chłopców
zdołał wygrzebać się i sprowa­
dził pomoc.

Przystąpiono natychmiast do

odgrzebywania zasypanych. Nie­
stety, jedno z dzieci, 11-letnd Hen

ryk Sikora, udusił się w piasku.
Pozostałe dzieci uratowano.

Turniej Dowcipu
Do kawiarni wchodzi pan z

pieskiem. Ktoś pyta go jakiej ra­
sy jest pies. Właściciel odpowia­
da jednak wymijająco. Nieznajo­
my ponawia po chwili pytanie:

— Może mi pan jednak powie
jakiej rasy jest pański pies.

— Pogodę mamy nareszcie lep
szą... wykręca się znowu zapyta­
ny.

Po peionym czasie, gdy pies wy
biegł na ulicę, jego właściciel
zbliża stę do nieznajomego i wy­
jaśnia:

— Nie chciałem mówić przy
piesku, bo on uważa się za raso­
wego fox-terriera.

Ha Ka

MORALISTA.

Starsza dama, widząc małego
chłopca palącego papierosa na

ulicy odzywa się do niego zgorszo
na:

— Co by twój ojciec na t.o po­
wiedział, gdyby zobaczył, że pa­
lisz papierosy?

Na to odpowiada zaczepiony
malec:

— A ciekaw jestem co by powie
dział pani mąż, gdyby zobaczył,
że pani zaczepia obcych mężczyzn
na ulicy.

Wł. Lewandowski

DWIE GROŹBY.
— Powiedz, mi, moja kochana,

jak to się dzieje, że sprawiasz so­
bie ciągle nowe stroje i mąż ci

niczego nie odmawia ?
— Grożę mu, że go porzucę.

'

— Ach, tak! Kocha cię zatem
bardzo... Cóż jednak zrobisz, gdy
cię przestanie kochać?

— Będę mu groziła, że zostanę!

W MUZEUM.
— To jest bogini Minerwa —

objaśnia przewodnik w muzeum.
— A czy była zamężna? — py­

ta jakaś młoda panienka.
— O, nie, przecież to była bo­

gini mądrości!

Po pięciu latach istnienia

Technicznej Szkoły Lutniczej
mamy fachowcom napram samolotów

DWA błękitne .modele samolotów myśliwskich strzegą wejścia
do Technicznej Szkoły Lotniczej. Kto przekroczy bramę i

znajdzie się w zadrzewionym ogrodzie z czyściutkimi budynkami,
nie uwierzy, że cały teren był doszczętnie zniszczony przez Niem­
ców. Instruktorzy, oficerowie i kursanci zakasali rękawy i sami

wymurowali budynki warsztatów oraz urządzili wnętrza szkoły.
Po pięciu latach istnienia T.S.L. szkoła stoi na bardzo wyso­

kim poziomie. Dzięki lotnictwu radzieckiemu, które od pierwszej
chwili utworzenia odrodzonego Wojska Polskiego pośpieszyło nam

z pomocą, wychowankowie TSL są nie tylko świetnymi fachowa-
cami w dziedzinie napraw samolotów, ale także mają za sobą
---------- -—---------------------------------znakomite przeszkolenie zawodo

ZMP-owcy
pomagają
w elektryfikacji
wsi

Młodzież wiejska woj. rzeszow­
skiego zorganizowana w ZMP po­
maga bezinteresownie przy elek­
tryfikacji wsi.

W liipcu br. 40 ZMiP-owców z ko
la Czelatyee pow. Jarosław pra­
cowało przez 5 dni przy robotach
elektryfikacyjnych.

W pow. przemyskim koło ZMP

Bolestrąszyce z własnej inicjaty­
wy założyło' instalacje elektrycz­
ne w świetlicy wiejskiej tej gro­
mady.

ZMlP-owcy kół wiejskich z Za­
czernia,. Boguchwał, Budziwoja i

Słoeiny pow. rzeszowski, pracując
przy liniach doprowadzających
prąd do wielu wiosek, dały bezinte

resownie 120 roboczodniówek. Przy
pracach elektryfikacyjnych szcze­
gólnie wyróżniło się koło groma­
dy Handzlówka, pow. Łańcut,
gdzie ZMlP-owcy zorganizowali
współzawodnictwo, pociągając do

pracy swoim przykładem zawodo­
wych pracowników.

100 miln. zł
zebrało

woj. rzeszowskie

na odbudoiuę
Warszawy

Wojewódzki Komitet Odbudowy
Warszawy w Rzeszowie przygoto­
wuje na wrzesień, szereg imprez
połączonych te zbiórką fundu­
szów na odbudowę stolicy. Do

współzawodnictwa w tej akcji
rzeszowski komitet wezwał Kiel­
ce i Lublin.

W pierwszej połowie sierpnia
br. Wojewódzki Komitet w Rze­
szowie przekroczył już 90 proc,
preliminowanej kwoty na rok 1949
i zebrał 35.400.000 zł., osiągając,
od rozpoczęcia działalności Komi­
tetu, tj. od 1 września 1946 r. o-

gólną sumę 100 milionów zł. ,

1.059 Kół Szkolnych Odbudowy
Warszawy, istniejących na terenie
woj. rzeszowskiego, zebrało w I

półroczu br. wśród młodzieży, na

Społeczny Fundusz O” '
- w-,

1-icy 2.300.000 zł.

Czyja wina?
W ostatnich dniach odbyła się

w Krakowie w sali Zarządu Miej­
skiego, konferencja przedstawicie
li państwowych, spółdzielczych i

prywatnych przedsiębiorstw bu­
dowlanych. W konferencji ponad­
to wzięli także udział przedsta­
wiciele Zarządu Miejskiego. Te­
matem obrad były sprawy zwią­
zane z przeprowadzeniem remon­
tów w domach i mieszkaniach
krakowskiego świata pracy.

W toku dyskusji okazało się, że za

równo Zarząd Miejski jak i przed
siębiorstwa budowlane oraz cen­
trale handlowe materiałów budo­
wlanych nie uzgodniły między so­
bą planów przeprowadzenia re­
montów w domach i mieszkaniach
krakowskiego świata pracy.

A tymczasem zbliża się jesień,
krakowski świat pracy mieszka,
jak wynika z szeregu listów, któ­
re napływają do naszej redakcji,
w warunkach niejednokrotnie o-

nłakanych.

we.

C TUKOT młotków o blachę roz

lega się z warsztatu blachar­
skiego. Kursanci zajęci są wła­
śnie reperacja skrzydeł samolotu
bojowego. Wykonano tu już set­
ki próbnych łat o bardzo skompli
kowanej strukturze, zanim me­
chanicy przystąpili do właściwej
reperacji.

Młodzi mechanicy podczas szko
lenia nie tylko zapoznają się z taj
nikami mechanizmu samolotu, ale
i z precyzyjnymi urządzeniami po
mocniczymi. Na modelach rucho­
mych, wykonanych ze szkła, tak,
aby widać było funkcjonowanie
wnętrza mechanizmu, na przy­
rządach elektrycznych, bądź też

pneumatycznych młodzi technicy-
lotniczy uczą się, jak działa sil­
nik, sprzęt elektrotechniczny, ra­
diowy, nawigacyjny itp.

Szkoła prowadzi także działal­
ność kulturalną i oświatową. Na
tablicy honorowej przeczytać mo­
żna m. in. nazwiska prymusów,
przodowników i racjonalizatorów,
jak por. Witkowski, s.yn emigran­
ta francuskiego i jego współpra­
cownik por. Górnik, por. Lesia-
kowski, który oprócz wyrobu wie­
lu pomocy naukowych zasłynął,
jako organizator teatrzyku kukieł

kowego dla dzieci, por. Grabosz-
czyk, chor. Jankowicz, por. Zmu­
da, kpt. Sienkiewicz, sierż. Wa­
wrzyniak i in.: (P-k)

Wypowiadamy
walkę,
przesądom
tu TBycboiBaniu
dziecka

Na konferencji wojewódzkiego
komitetu „Tygodnia Zdrowia",
która odbyła się na ratuszu pod
przewodnictwem dr. A. Swierczew

skiej, omawiane były przygotowa
nia związane z organizowaniem
„Tygodnia Zdrowia" w Krakowie.

„Tydzień Zdrowia" zostanie zor­
ganizowany w dniach od 3 do, 9

października. Weźmie w nim u-

dzżał całe społeczeństwo. Zada­
niem tygodnia jest uświadomienie

jak najszerszych rzesz w jaki spo
sób należy dbać o zdrowie dziec­
ka. (Przede wszystkim należy wy­
toczyć walkę niewykorzenionym
dotąd zabobonom i przesądom.

Marian Załucki

DYREKTOR
WAZNiACZEK
Choć w biurze jest ważny —

To w domu skromniutki.
Choć w biurze odważny —

To w domu cichutki.

Choć w biurze nadęty —

To w domciu je z ręki
I w ogóle — pętak,
W ogóle — maleńki!

Choć w biłirze w dni zwykle
Robocze, powszednie,
Podicładny wprost każdy
Drży przed, nim i blednie —

To w domciu przy żonce —

Powiedzmy — w niedziele
Dziubasek grzeczniutki,
Do nóżek się ściele.

I skocze Dziubasek,
I tańczy jak zagra
Czy własna, żoneczka,
Czy własna podagra!..

W konkluzji chcąc ująć
Krótkimi rzecz słowy,
Poniżej wyłuszczam
Swój o nim ja sąd:

ów pan, tak jak bon do
Teatru (zniżkowy!),
Jest ważny codziennie ■=•»
Prócz niedziel i świat!



Reflektorem po swiecie

OPERA
W TRAMWAJU
i spotkanie z uprzejmym pośrednikiem

Napisał Marian Brandys —t

a

CO NALEŻY WIEDZIEĆ O WŁOSZECH

Wiochy północne są krajem wielkiego przemysłu oraz daleko
posuniętej koncentracji wielkiego kapitału. Głównymi gałęziami

przemysłu północnowłoskiego są: przemysł metalurgiczny, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem motoryzacyjnego oraz przemysł chemiczny
i tekstylny. Włoskim życiem gospodarczym rządzą w sposób abso-
lutystyczny wielkie trusty i koncerny związane silnie z kapitałami
amerykańskimi. Jeden z takich trustów — turyńskl I. F . I . . (do
którego naieża także zakłady „Fiata”) skupia pod swoja władzą
150 fabryk włoskich i wpływa w sposób bezpośredni na losy 400.000
Włochów. - ------

Przemysł północnowłoski przechodzi obecnie najcięższy kryzys
swego istnienia. Pod wpływem działania planu Marshalla koncen­
tracja wielkiego kapitału postępuje stale naprzód i eliminuje cał­
kowicie z rynku przemysł drobny i średni. Codziennie następują
tzw. „seraty” czyli likwidacje fabryk. Bezrobocie włoskie wg ofi­
cjalnych statystyk wyraża się olbrzymią liczbą 2 i pół miliona ludzi
i stale wykazuje tendencję do wzrostu. W miastach północnowło-
skich widzi się wszędzie wprost niebywałe' kontrasty między szczy­
towym luksusem, a otchłanią skrajnej nędzy.

A OTO inna charakterystyczna ciekawostka uliczna, którą za­
pamiętałem z moich pierwszych spacerów po Rzymie.
Na wielkiej gwarnej ulicy zatrzymuje się tramwaj. Z przed­

niego pomostu schodzi zażywna paniusia, bardzo coś zagniewana
na motorniczego, który siedząc na swym składanym stołku i trzy­
mając rękę na korbie motoru, odpiera jej pretensje z filozoficz­
nym spokojem. Po wyjściu z tramwaju, zaperzona paniusia
wzmaga jeszcze swoją agresywność i obrzuca spokojnego konduk­
tora oskarżeniami w tempie szybkostrzelnego karabinu maszyno­
wego. W jej flipice co chwila powtarza się refren: — „tak się nie

robi, .conduttore"! Spokojny konduktor również poczyna z wolna
tracić cierpliwość i odpowiedzi jego stają się coraz żywsze i bar­
dziej soczyste. Postój tramwaju przedłuża się, ale z publiczności,
stłoczonej na przednim pomoście i słuchającej z najwyższym
zainteresowaniem żywej polemiki — nikt na to nie zwraca uwagi.
We Włoszech dyskusja jest rzeczą najważniejszą i przerywanie
kłótni uchodzi tu za nietakt.

W pewnej chwili zwada między paniusią a konduktorem
osiąga ten punkt, przy którym podobne kłótnie — we wszystkich
długościach i szerokościach geograficznych — przeradzają się
w brutalną i ordynarną awanturę. Tak bywa wszędzie — ale nie
w Rzymie. Tu przychodzi z pomocą przyrodzone włoskie poczucie
humoru. Konduktora poczyna naraz śmieszyć zaperzona i roz-

czerwieniona paniusia, powtarzająca uparcie w kółko swoje „tak
się nie robi, conduttore". Konduktor podchwytuje ten refren
i nagle podrzuca go na melodii popularnej arii z „Cyrulika Se­
wilskiego". Do jego śpiewu przyłączają się stopniowo wszyscy
pasażerowie z przedniego pomostu. Po chwili tramwaj rusza,
rozbrzmiewając chóralną arią: „Tak się nie robi, conduttore. Tak
się nie robi, conduttore. La-la-la“. Pozostawiona na przystanku
pasażerka próbuje się jeszcze gniewać, ale i w niej zwycięża we­
sołość. Ostatecznie i ona jest przecież rzymianką. Powiedzcie czy
jest na świecie drugie miasto, w którym w podobny sposób koń­
czą się awantury uliczne?

Drugi Rzym
\Ą7 ŁAŚNIE takie i tym podobne scenki i wydarzenia uliczne,

* * rozgrywające się na tle pozornej zamożności i beztroski
śródmieścia oraz dekoracji wspaniałych kościołów, historycznych
pałaców, niezmiennie lazurowego nieba i niegasnącego słońca —

składają się głównie na ów nieprzeparty urok Rzymu, który nie-
przyzwyczajonemu cudzoziemcowi w pierwszych dniach pobytu
uderza do głowy jak mocne południowe wino. Ale pierwsze roz­
koszne dni rzymskich mijają szybko. Przybysz oswoiwszy się
z urzekającą scenerią stolicy Włoch, poczyna głębiej wglądać w jej
treść i zastanawiać się nad jej problemami. A wtedy zza opero­
wej dekoracji lazurów, marmurów, blasku i beztroski Rzymu tu­
rystów wyłaniają się brudne kulisy innego Rzymu — nędzy, nie­
sprawiedliwości i walki — miasta trawionego ciężką chorobą de­
kadencji i naładowanego dynamitem kapitalistycznych kontrastów.

Poznanie tego drugiego Rzymu ułatwia w znacznym stopniu
przyrodzona skłonność Włochów do zawierania znajomości ulicz­
nych oraz ich przysłowiowa życzliwość i instynkt opiekuńczy
w stosunku do cudzoziemców. Pewnego dnia, przypadkowo pozna­
ny na przystanku tramwajowym, pośrednik handlu nieruchomo­
ściami zaproponował mi obejrzenie jednego z wystawionych właś­
nie na sprzedaż, rzymskich pałaców. Propozycja tego człowieka
była oczywiście jedynie najbardziej bezinteresowną uprzejmością
z jego strony, gdyż nawet przy największej pewności siebie, trud­
no mi przypuścić, że choć przez chwilę mógł on widzieć we mnie
kandydata do kupna wspaniałej nieruchomości.

Pałac przy via Corso i skaine jaskinis
PAŁAC przy via Corso oglądaliśmy przez dobrą godzinę. Skła­

dał się on z 250 (dwustu pięćdziesięciu) wspaniale urządzo­
nych pokojów, z których do ostatniej chwili korzystała wyłącznie
arystokratyczna rodź na właścicieli, złożona aż z... pięciu osób.
Uprzejmy pośrednik poinformował mnie, że podobnych pałaców,
o równie małej liczbie lokatorów, jest jeszcze w Rzymie bardzo
wiele. Widząc moje zainteresowanie się osobliwą sytuacją miesz­
kaniową Rzymu, ten fanatyk życzliwości dla cudzoziemców posu­
nął swoją uprzejmość w stosunku do mnie, aż do zdrady własnej
klasy społecznej, i rządu, którego był zwolennikiem — wyrażając
gotowość zaznajomienia mnie także z drugą stroną — jak się
wyraził — „rzymskiego skandalu mieszkaniowego".

Odbyliśmy krótką pieszą przechadzkę z via Corso na Monte

Caprino, położone również w centrum Rzymu —u stóp połysku­
jącego białym marmurem Kapitolu i Skały Tarpejskiej, z której
ongiś strącano przestępców. Zobaczyłem tam rzecz przerażającą:
rzymskich bezrobotnych, gnieżdżących się w skalnych jaskiniach,
jak zwierzęta.

Ci nowocześni troglodyci nie chcieli z nami rozmawiać i nie
pozwolili się sfotografować. Nie oczekiwali już pomocy od niko­
go. Oczy ich były obojętne i puste. Dręczył ich tylko zwierzęcy
strach przed utratą ostatniego schronieni.

Powszechna chcnba - przekupstwo
SPYTAŁEM swego przewodnika, czy we Włoszech nie ma

żadnych urzędów, regulujących sprawy mieszkaniowe. Uprzej­
my pośrednik handlu nieruchomościami i tym razem wykazał za­
dziwiającą otwartość. Urzędy mieszkaniowe istniały, lecz musiano
je rozwiązać, gdyż działalność ich nie dawała żadnych wyników
z powodu nieopanowanego przekupstwa zatrudnionych w nich
urzędników. „Niech pan nie sądzi nas źle, signore" — dodał mój
rozmówca — „przekupstwo urzędników, które jest u nas chorobą
powszechną, wypływa nie ze złych skłonności narodowych Wło­
chów — jak twierdzą niektórzy — lecz wyłącznie ze zbyt niskich
i nie wystarczających na życie uposażeń niższych fupkcjonariu-
szów. Na Sycylii nędza tworzy bandytów — w Rzymie bieda
tworzy przekupnych urzędników' i tłumy żebraków".

(D. c. n.)

Jak sie rodzą rekordy?
WARSZAWSCY ELEKTROMONTERZY

STANĘLI DO WALKI Z CZASEM
XĄ7IECZ°REM, kiedy zmiefzch
’’

przybiera barwę stężałego
fioletu, w nowych blokach miesz­
kalnych osiedla mokotowskiego
rozbłyskują jedna po drugiej ża­
rówki.

Lampa w pokoju p. Stanisławy
zapaliła się późnie i niż zwykle.
Tego bowiem dnia w biurze było
dużo pracy i kiedy p. Stanisława
wróciła do domu, zmrok zgęstniał
na dobre. Machinalnym ruchem
przekręciła kontakt. Tuż pod prze
łącznikiem, na ebonitowej tarczy,
widniała niezdarnie wyskrobana
cyferka „96". Pani Stanisława za­
częła się jej przyglądać z wzrasta­
jącym zainteresowaniem. Przed kil
koma tygodniami wprowadziła się
do osiedla mokotowskiego i ciągle
jeszcze odkrywa nieznane • rzeczy
w swoim nowym mieszkaniu.

Teraz znowu uwagę kobiety
zwróciła cyferka, której dotych­
czas nie dostrzegła.

Cóż mogła oznaczać? Jakie kry
ła w sobie tajemnice?
Elektromonterskie

„a my”?
WIDZISZ bracie, że żadnych

tajemnic nie ma — monter
Dobrowolski wyraził swoje zado­
wolenie szerokim, wymownym ge
stem.

— Wiadomo, — mruknął przez
zęby 20-letni Włodarczyk i zaraz

zaczął gwizdać bardzo ■warszaw­
ską poleczkę.

Nie — od razu jednak było.„wia
dome". Murarze z osiedla moko­
towskiego wywalczyli dla niego
zaszczytne miano „warszawskiego
zagłębia". Tu padały rekordy usta
nawiane przez trójki murarskie.
Tu po raz pierwszy zastosowano

system taśmowy w kładzeniu mu

rów fundamentowych, tu najwięk
sza ilość pracowników budowla­
nych brała udział we współza­
wodnictwie.

Elektromonterzy to ambitny na

ród. Dobrowolski medytował. Bo i
jakże., murarze ustalają rekordy,
cieśle pr.7,-stąpili do wspólzawod
nictwa, nawet ślusarze podjęli zo

bowiązania. A my?
To „a my" bardzo gryzło Do­

browolskiego. Nie jego zresztą
jednego.

Myślał o tym także inż. Roma­
nowski. Aż wreszcie dogadali się.

Inżynier w kilku słowach wy­
jaśnił monterowi swoja koncep­
cję. Była prosta- Aż dziw, że nie
wpadli na nią wcześniej. Wzorem

murarzy trzeba pracować w zespo
łach, dwójkami. Fachowców obec
nie jest niewielu. Są przeciążeni
pracą. Trzeba wiec tak zorganizo
wać robotę żeby ograniczyć do mi
nimum wszelkie zbędne ruchy,,
wszelkie niepotrzebne czynności.
Według metody inż. Romanowskie
go pomocnik będzie czyścił otwo

ry i „zarabiał" końce kabli. Resz­
ta należy do montera.

Dobrowolski zgodził sie od razu.
— Dobiorę sobie jakiegoś rów­

nego chłopaka i staniemy do re­
kordu. Jakieś 400°/o wyciągniemy
nie?

Do pracy zgłosił sie Robert Wio
darczyk.

— Czterysta — wydął pogardli­
wie wargi — czterysta, to szcze­
niak, wyciągniemy więcej.

Tajemnica
wyjaśnia się
IV IE wszyscy jednak podzielali

entuzjazm świeżo upieczonej
dwójki elektromonterskiej. Jak
zwykle znalazło, się wielu „nie­
wiernych Tomaszów", którzy głoś
no wyrażali swoje wątpliwości.

— Tak samo gadaliście kiedy za

czynali murarze, — odgryzał się
Dobrowolski.

— Murarza co innego. Elektrycz
ność zegarkowa dłubanina, trzeba
precyzji, a na precyzje znowu

Monterzy — elektrycy: Do­
browolski i Włodarczyk, któ­
rzy osiągnęli rekordowe wy­

niki «

Skąd się wzięła
tajemnicza cyferka »96«

w mieszkaniu p. Stanisławy
Korespondencja z Warszawy

Powstające osiedle na Młynowie.

trzeba czasu — wzruszali ramio­
nami, niektórzy.

— Pokażcie co umiecie to mo­
że i my spróbujemy — zachęcali
pionierów inni.

Siódmego lipca 1949 roku Do-
brcfwolski i Włodarczyk przyszli
wcześniej na budowę. Starannie
obejrzeli narzędzia i materiał.

Punktualnie o godz. 8 zaczęli.
Włodarczykowi robota paliła się
w rękach. Już po trzech godzi­
nach otwory były gotowe i Ro­
bert zaczął pomagać „szefowi".

Dobrowolski przykręcał właśnie
ostatnia śrubkę.

— No, sam nie spodziewałem
się że tak pójdzie. Komplet gniaz­
dek, przełączników i wyłączni­
ków założony w całym bloku w

ciągu dniówki to nie byle co —

mruczał monter. — W której to
izbie robimy?

— W dziewięćdziesiątej szóstej,
rekordowej — Włodarczyk urwał
w pół taktu gwizdanie poleczki i z

namaszczeniem wyskrobał dłut-
kiejn na ebonitowej tarczy cyfer­
kę. 'Na pamiątkę.

Załoga PPB nr 8 postanowiła
uczcić święto Odrodzenia Polski
oddając przedterminowo do użyt-
bu blok nr 24 na osiedlu młynow-

. skim. Największe trudności przy
wykonywaniu zobowiązań nasuwa

ły tynki. Żeby je bowiem położyć
trzeba było ukończyć roboty insta­
lacyjne. Sprawa bynajmniej nie
łatwa. Pozostało jeszcze 733 metry
tzw. jednoobwodowych rurek Berg
mana. Według przyjętych form, na

tego rodzaju pracę potrzeba 45 go
dżin. Co opóźniło by robotę bloku
o okrągłe 3 dni.

Do walki z czasem

Wtedy do walki z czasem stanęli
monterzy. Zebrało' się ich trzech!
Leon Malinowski, Julian Koniu­
szy i Edward Kołacz. Malinowski

poślinił koniec kopiowego ołówka.
Zamaszystym ruchem nakreślił
plan odcinka.

...Gdyby usprawnić dotychczaso­
wy sposób pracy. Otóż właśnie.
Cóż znaczyło tan „dotychczasowy
sposób pracy". Malinowski nazwał
go już „starą metodą". Rozmyślał
nad nową, a więc, największym u.

trapieniem każdego montera jest
drabina. Trzeba na nia wchodzić i
schodzić, przestawiać 1 ustawiać
nąpowrót. Instalując ruchome rusz

towanie zyskałoby sic tyle to i ty­
le minut.

— Wiecie, należałoby ułożyć
rurki według ich przekrojów.
Wówczas pod ręką miałoby sie ta­
ką jakiej akurat trzeba — dorzu­
cił koniuszy.
| — Albo kanaliki. Dużo czasu

marnujemy żeby je wybić. Mogą
.to robić pomocnicy — oświadczył

I Edward Kołacz.

Zaoszczędzone minuty rosną w

i godziny, wreszcie projekt jest go­
dowy. Jedenastego lipca o godzinie
7 minut 30 monterska matematyka
z kawałka papieru została wpowa
dzona w życie.

28 razy szybciej

O GODZINIE 11.38 Julian Ko­
niuszy wykonał

’

powierzony
mu odcinek i w ciągu 4 godzin,
uzyskał 1409 proc, normy ośmiogo­
dzinnego dnia pracy. W 30 minut

późnie; ukończył prace Zenon Ma­
linowski osiągając 1206 proc, nor­

my. Edward Kołacz zainstalował
ostatnią rurę o godz. 13,17.

Ustalono nowy rekord Polski w

robotach instalacyjnych.
Teraz już bez opóźnień można

było kłaść tynki. Blok numer 24
na Osiedlu Młynpw oddano do u-

żytku zgodnie z zobowiązaniem
powziętym przez załogę PPB nr 8.

W siedem dni później Henryk O-
lewiński i Antoni Chrobot zatrud
nieni przy budowie gmachu Mini­
sterstwa Sprawiedliwości założyli
w ciągu 8 godzin 259 włączników,
kontaktów i przycisków schodo­
wych, 35 przełączników dzwonko­
wych obsadzonych w futrynach, 6
włączników hotelowych i 36 dzwon
ków, osiągając 1649 proc, normy.

Zastosowano przenośne stoliki,
w których ułożono szeregami po­
szczególne rodzaje włączników i
starannie wyostrzone narzędzia.
I jeszcze jedno. Olewiński i Chro­
bot zamiast noży używali obcąż-
ków. To drobne na pozór ulepsze­
nie przyczyniło sie w dużej mie­
rze do uzyskania wspaniałego wy­
niku.

To porwało innych
ŚRÓD elektromonterów aa-

* • wrzało. Coraz to inne „dwój
ki" podejmowały wezwanie kole,
gów z Mokotowa i Młynowa.

20 lipca br. trzy młodzieżowe
brygady monterskie z PPB 8 —

Młynów ustaliły nowy rekord w

zaciąganiu instalacji oświetlenio­
wej.

11 sierpnia zespół w składzie:
Sergiusz Jakuszyn, Jerzy Majew­
ski, Witold Lange i Marian Ła-
bądź, pracujący na terenie Pań­
stwowej Wytwórni Papierów War.
tościowych osiągnął najlepszy wy.
nik Polski w kładzeniu rur stalo-
pancernych.

12 sierpnia Henryk Kruzon i Ro.
man Jajecznik z IV Oddziału Woj
skowego Przedsiębiorstwa Budów,
lanego wykonał normę w 3486

proc, przy instalacji rur BergntMH
na. W tym dniu Kruzon i Jajec*®
nik zarobili po 22.651 zł.

Anaiisa rekordu

y OKIEN pokoju Centralnego
Zarządu Zw. Zaw. Prac. Bu­

dowlanych widać czerwone dach/
osiedla mariensztackiego. Na biur­
ku referenta współzawodnictwa
pracy leży kartonowa teczka z pro
tokółami rekordów. Szeleszczą
przewracane kartki. Fascynuje ma

gia cyfr ... 650 proc., 997 prott,
1714 proc..., aż wreszcie 3486 proc,
przekroczonej normy przez zespół
w ciągu jednego dnia...

Każde sprawozdanie zawiera u-

wagi komisji. Są krótkie i lapi­
darne. Stanowią osobliwa analizę
rekordu.

— Bo to jest, tak — mówi kie­
rownik referatu. — Na jakiejś bu
dowie jeden z monterów dostrze­
ga usterki w dotychczasowym spo_
sobie wykonywania swego zawo­
du. Zaczyna myśleć nad ich ulep­
szeniem. Bierze kartkę, ołówek. Do

rutyny fachowca dodaie pracę u-

mysłową. Obserwuje swoich kole­
gów, dokonuje obliczeń, wyciąga
wnioski. Szkicuje projekt, który
pewnego dnia wypróbowuje w pra
ktyce i bije rekord.

Doświadczenia

dla wszystkich
C AM rekord jest zjawiskiem

złożonym: właściwa organi­
zacja pracy, wprowadzenie uspraw
nień robotniczych zwane •popular­
nie małą racjonalizacją, eliminacja
zbędnych ruchów, oszczędność cza­
su i materiału oto główne tajem­
nice wysoko przekraczanych norm.

Suma doświadczeń i spostrzeżeń
Dobrowolskich, Olewińskich, Chro
botów i Kruzonów, posłuży do o-

pracawania metody, pozwalającej
elektromonterom całej Polski na

zerwanie z przestarzałymi, trady­
cyjnymi formami. Wówczas spo­
radyczne rekordy, noszące charak­
ter eksperymentalny, zostaną włą­
czone w masowy, zorganizowany
ruch współzawodnictwa, którego
naczelnym hasłem jest: pracujemy
lepiej, szybciej, tanie; i łatwiej.

Anną Juzwa

FOTO
“7eCHO«

nad morzem

Gdzie jest drugi brzeg morzaf

Po kąpieli w Bałtyku biegiem do...

...gry w piłkę. Ostatnia to już za&awa, bo jutro powrót z ko
lonii i za kilka dni nowy rok szkolny
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Państwo Ludowe a Kościół Katolicki

WOLNOŚĆ RELIGII
A POSTAWA KLERU

T T LUBIONYM argumentem wro-

giej nam propagandy stało się
w ostatnich czasach twierdzenie,
że państwo ludowe walczy z reli­
gią, prześladuje kościół, ogranicza
swobodę praktyk religijnych, dy­
skryminuje wierzących. Cała ta

propaganda jest świadomym fał­
szem wrogów państwa ludowego,
jest sprzeczna z praktyką Polski
Ludowej.

\

Polska Łykowa
sioi na gmncie
wolności religii
pANSTWO ludowe dąży do te-
Ł go, by każdemu obywatelowi

zapewnić wykształcenie i uprzy­
stępnić w pełni wszystkie zdoby­
cze wiedzy. Od tego bowiem zale­
ży dobrobyt powszechny i szczę­
ście każdej jednostki. Tylko świa­
tły i wykształcony obywatel, zbrój
ny,w wiedzę i znajomość praw na­
ukowych, potrafi w pełni korzy­
stne z praw politycznych, które za­
pewnia mu ustrój demokracjj. lu­
dowej. Tylko taki obywatel potra­
fi dobrze wypełniać obowiązki wo­
bec '

państwa ludowego.
Dlatego państwo ludowe opiera

naukę szkolną na podstawach nau­
kowych. Szanując wszakże potrze­
by .. religijne swych obywateli, po­
zostawia naukę religii w szkołach
dla tych, którzy pragną zapewnić
dzieciom wychowanie religijne.

Stanowisko Partii w sprawie
wolności sumienia i stosunku pań­
stwa do kościoła znajduje pełne
odbicie we wszystkich oficjalnych
dokumentach państwowych i wy­
powiedziach odpowiedzialnych
przedstawicieli rządu.

Przypomnij my więc raz jeszcze,
że Manifest Lipcowy PKWN pro­
klamował w Polsce Ludowej wol­
ność sumienia. Sejm Ustawodaw­
czy w Deklaracji z dn. 22 lutego
1947 roku zapewnił obywatelom
w olność sumienia i wolność ‘ wy­
znania.

kwietniowym Plenum KC PZPR
w dn. 24 kwietnia 1949 roku:

„Jest sprawą hierarchii kcśeiel
nej, by w najbliższym czasie
zdecydowała, czy chce korzystać
z tych uprawnień i możliwości,
które dla niej są zarezerwowa­
ne w Polsce Ludowej zgodnie z

deklaracją rządową o stosun­
kach między Państwem a Koś­
ciołem, czy chce — jednym sło­
wem oprzeć swą działalność na

zasadach lojalności względem
Państwa Ludowego, czy też wy-
bierze sojusz z wrogimi siłami
antyludowymi i antynarodowy-
mi, sojusz z obcymi potencjami
i podziemiem".

„Poszanowanie uczuć religij­
nych i kultu religijnego jest na­
szą niezłomną zasadą, której ści­
śle będziemy przestrzegać, lecz
stosunek do hierarchii kościel­
nej zależeć będzie też od jej po­
stawy wobec państwa".

I wreszcie, oświadczeniem z dn.
27 lipca br. rząd Rzeczypospolitej
.stwierdził, że nie dopuści do dy­
skryminacji religijnej obywateli z

powodu ich poglądów lub działal­
ności politycznej. Zapowiedź takiej
dyskryminacji zawierała uchwała
Watykanu, grożąca ekskomuniką
za przynależność do partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz sym-

zpatyzowanie lub współdziałanie
nimi.

„Kościół wojujący**
przeciw
wolności sumienia

W związku z oświadczeniem Rządu RP z dnia 18 mar­
ca i 26 lipca br. w sprawie stosunku kościoła do pań­
stwa, „Trybuna Ludu“ ogłosiła wczoraj piąty z cyklu
artykułów redakcyjnych, poświęconych temu zagadnie­
niu. Zamieszczamy poniżej treść tego artykułu.

„Wolność wyznaniowa w sto­
sunku do jednostek jest prze­
ciwna cnocie religijnej i opiera
się na zasadzie, że wolno każde­
mu wyznawać taką religię, jaka
mu się podoba lub nawet nie
wyznawać żadnej (str. 68).“
Jak widać „kościół . wojujący1'

dobrze rozumie na czym polega wol
ność sumienia i takiej wolności jest
zasadniczo przeciwny. Pragnąłby
natomiast narzucić obywatelom
przymus religijny i to przymus swo

jego obrządku. Rzecz jasna, że te­
go państwo ludowe, oparte na po­
szanowaniu elementarnych praw i
wolności obywatela, tolerować nie
może.

Przeciwko

wrogiej działalności

reakcyjnej części kleru

MIMO jednak takiego stanowi­
ska państwa ludowego i ści­

słego przestrzegania go w prakty­
ce — reakcyjny odłam kleru i wię­
kszość wyższej hierarchii kościel­
nej usposobiona jest wrogo wobec
państwa ludowego -—i jak to wy­
kazaliśmy w artykułach poprzed­
nich — prowadzi do zaognienia sto
sunków między kościołem a pań­
stwem. Postawa owego odłamu kle
ru spowodowała następującą wy­
powiedź Prezydenta Rzeczypospo-

tow. Bolesława Bieruta na

spu
ki-

wy
try
na

W Budapeszcie dobiegają koń
ca uroczystości Światowego Fe­
stiwalu Młodzieżowego. Festiwal
zakończy się 28 bm. defiladą 10

tys. młodzieży zagranicznej oraz

młodzieży węgierskiej ulicami Bu

dapesztu.
Dzień wczorajszy ogłoszony

został dniem żałoby we Francji
dla uczczenia ofiar pożaru lasów
w rejonie Boirdeaux. Na wszyst­
kich gmachach rządowych flagi
szczono do połowy masztu, a

na i teatry były zamknięte.
■ W Londynie ogłoszono, że

roki wydane przez brytyjskie
bunały wojenne we Włoszech
faszystowskich przestępców wor

jennych będą poddane rewizji.
Przewiduje się, że faszystowscy
przestępcy będą zwolnieni.

Wczoraj w Weimarze otwar­
to wystawę polskiej grafiki książ
kowej. Wystawa obejmuje .szereg
polskich wydań dzieł Goetego.

W Moskwie zmarł czołowy
malarz radziecki, laureat nagrody
stalinowskiej — Jerzy Stawicki.
Zmarły należał do tych twórców,
którzy ugruntowali realizm socja
listyczny w malarstwie radziec­
kim.

Według ostatnich doniesień
z Pekinu, żołnierze chińskiej Ar­
mii Ludowej znajdują się już w

odległości 160 km. od Kantonu.

Stanowisko państwa ludowe
go w sprawie religii znalazło ■

pełne odbicie w dekrecie Rady Mi­
nistrów z dnia 5 sierpnia 1949 ro­
ku o ochronie wolności
wyznania.

Sformułowania tego
tak jasne i proste, że

zdawałoby się najmniejszej wątpli­
wości. A wolnościowy duch dekre­
tu tak oczywisty, że nie powinien
wywoływać najmniejszych zastrze

żeń.

Czy może bowiem jakikolwiek
uczciwy demokrata zakwestiono­
wać intencje pierwszego i podsta­
wowego artykułu tego dekretu, któ­
ry powiada:

„Rzeczypospolita Polska porę­
cza wszystkim obywatelom wol­
ność sumienia i wyznania"?
A przecież wszystkie pozostałe

artykuły dekretu są tylko konsek­
wentnym rozwinięciem tej podsta­
wowej i niewzruszalnej zasady i
gwarancją jej rzeczywistego wcie­
lenia w życie.

Niemniej jednak wroga propa­
ganda i ten dekret usiłuje wyzy­
skać w swej akcji zwróconej prze­
ciwko państwu ludowemu, posłu­
gując się bezpodstawnym twierdze
niem o rzekomym zagrożeniu wol­
ności religijnej w Polsce. Akcja ta

uprawiana jest przez reakcyjny od­
łam kleru, który najdonośniej skar
ży się na rzekome ograniczenie
wolności religijnej w Polsce. A tym
czasem — jeżeli sięgnąć do sedna
sprawy — ten właśnie odłam kle­
ru, jest zasadniczo przeciwny wol­
ności religii i
Istnieją na to

kumenty.
Przed wojną

Polski szeroko
zacja pn. „.

to organizacja hierarchiczna, uza­
leżniona całkowicie od władzy koś
cielnej, oparta na zasadzie ślepego
posłuszeństwa jej członków wobec
mianowanego przez episkopat
zwierzchnictwa. „Akcja Katolicka"
w Polsce była odpowiednikiem iden

tycznych organizacji zagranicznych,
których centralne kerownictwo

zbiegało się w Watykanie i które
stanowiły ramię świeckiej działal­
ności politycznej Watykanu i hie­
rarchii kościelnej poszczególnych
krajów. Działalność „Akcji. Katolic
kiej“ we wszystkich krajach regu­
lował „Kodeks Akcji Katolickiej"
opracowany przez ks. Guerry, za­
twierdzony przez właściwe czynniki
watykańskie. Oto, co czytamy w

tym „Kodeksie" na temat

religijnej:
„Nie jest dozwolone

się, bronić lub udzielać
trepnie wolności myśli, prasy, na­
uczania, wyznań, jako praw przy
rodzonych ludzkości (str. 67).“

„Wolność sumienia nie jest do­
puszczalna tym znaczeniu, je­
śli rozumie się przez to, że każ­
dy może według własnego uzna­
nia i chęci oddawać lub nie od­
dawać czci Bogu... (sta. 68).“

sumienia i

dekretu są
nie budzą

wolności sumienia,
liczne dowody i. do-

działała na terenie
rozgałęzuna organi-

,Akcja Katolicka". Była

wolności

domagać
nieroz-

Ustawodawstwo ludowe

broni wolności religii
KAŻDY, kto uznaje słuszność

zasady wolności sumienia i wy
znania zgodzi s:ę bez wątpienia z

potrzebą ochrony tych swobód
przed ich naruszeniem z jednej
strony, a nadużyciem z drugiej.
Tej potrzebie czynią zadość poszczę
góine artykuły dekretu.

Każdy, kto szczerze, uczciwie i
w duchu prawdziwe demokratycz­
nym pojmuje i uznaje zasadę wol­
ności wyznania i sumienia przy­
zna, że we wszystkich swych arty­
kułach dekret rządu R. P. z dnia
5 sierpnia br. konsekwentnie roz­
wija i zabezpiecza podstawową za­
sadę wolności sumienia i wyzna­
nia, stwarzając po raz pierwszy w

dziejach Polski ustawodawstwo w

pełni tę wolność gwarantujące.
A z drugiej strony, każdy, kto

szczerze i uczciwie pojmuje i uzna

je zasadę wolności sumienia i wy­
znania zgodzi się z koniecznością
zabezpieczenia państwa i jego oby­
wateli przed nadużywaniem religii
i kościoła do celów nic wspólnego
z religią nie mających.

Czy więc może ktoś zakwestio­
nować słuszność zasady, że dzia­
łalność zwrócona przeciwko ustro­
jowi Rzeczypospolitej Polskiej, pro
wadzona pod płaszczykiem religii
nie ma z religią nic wspólnego, że,
wręcz przeciwnie, jest z religią
sprzeczna i stanowi nadużycie wol­
ności religijnej? Żadne państwo
nie tolerowałoby tego rodzaju
działalności. Państwo ludowe zde­
cydowane jest zapobiegać i unie­
szkodliwiać wszelkie próby zama­
chu na jego ustrój. Kościół zaś w

swym własnym interesie, a przede
wszystkim w interesie religii i
wiernych powinien pilnie baczyć,
by nikt nie nadużywał religii ani
koścoła do tego rodzaju akcji, któ­
ra i kościołowi i religii przynosi
niepowetowaną szkodę i obniża ich
powagę.

Czy wreszcie może ktoś zakwe­
stionować zasadę, że czerpanie ko­
rzyści osobistych, majątkowych dro
gą wyzyskiwania łatwowierności
ludzkiej przez szerzenie fałszy­
wych wiadomości lub wprowadze­
nie w błąd lub przez oszukańcze
lub podstępne czynności, jest nad­
używaniem religii i kościoła, gwał­
ceniem swobody sumienia i wy­
znania? Państwo ludowe musi bro­
nić swych obywateli przed tego ro­
dzaju nadużyciami, graniczącymi z

pospolitym oszustwem i szalbier­
stwem. Kościół zaś w obronie swej
powagi i powagi religii powinien
wydać tego
najostrzejszą
na tym polu
wymi. Leży
interesie.

Dzieci polskie
zza granicy
w odwiedzinach

u Aleksandra

Reichsdeutsch

sabotażystc
chciał wysadzić
kopalnię
„Makoszowy**
Został skazany
na śmierć
REJONOWY Sąd Wojskowy

Katowicach na saki i wviazr
D EJONOWY Sąd Wojskowy w

Katowicach na sesji wyjazdo­
wej w Zabrzu rozpatrywał 23 bm.
w wypełnionej po brzegi świetlicy
kopalni „Makoszowy" sprawę sa-

botażystów — rębaczy strzałowych
tej kopalni: Alfreda SicdlacZka i
Franciszka Werdina, którzy krad-
nąc materiał wybuchowy zgromadzi
li w stropie chodnika na głęboko­
ści 300 m pod ziemią -22 kg ma­
teriału wybuchowego z przygoto­
wanymi lontami i spłonkami.

Materiał ten gromadził systema­
tycznie Siedlaczek od 7 czerwca

do 26 lipca. Pomagał Werdin, do­
starczając 3 kg karbom tu.

Zamiar dokonania sabotażu wy­
krył instruktor kopalni, który spo­
strzegł u stropu chodnika zwisają­
ce lonty, nabite i zaopatrzone spłoń
kami detonującymi, pod którymi
oskarżeni ułożyli całą przygotowa­
ną ilość karbonitu.

Według opinii biegłych przygo­
towany materiał wybuchowy mógł
spowodować zawalenie się chodni­
ka na długości kilkudziesięciu me­
trów, zniszczenie urządzeń wenty­
lacyjnych i komunikacyjnych oraz

uniemożliwienie pracy w kopalni
na czas dłuższy.

Przeszłość oskarżonych wyjaśnia
motywy ich czynu. Jeden i drugi
uzyskali obywatelstwo polskie pod
stępem. Byli „Reichsdeutsdhaml",
a Siedlaczek jeszcze 'w maju 1945
jako członek ,,Volkssturmu“ z bro
nią w ręku walczył przeciw Polsce.

Śiedlaczka skazano na śmierć, a

Werdina na 10 lat więzienia-

lojalni wo

mogą więc
pomoc i o-

tego stano-

rodzaju praktykom
walkę i współdziałać
z władzami państwo-
to we własnym jego

Patriotyczny
odłam duchowieństwa
może liczyć
na opiekę Państwa

W oświadczeniu z dnia 26 lipca-
1949 r. Rząd Rzeczypospolitej
stwierdził:

„Patriotyczne i lofalne wobec
państwa duchowieństwo korzy­
stać będzie przy wykonywaniu
swych obowiązków duszpaster
skich z pełnej opieki prawnej i
przyjaznego stosunku władz pań.
stwowych".
Premier Cyrankiewicz, przema

wiając w Sejmie w imieniu Rządu
w dniu 10 stycznia br. oświad­
czył:

„Rząd będzie otaczał opieką
tych kapłanów, którzy dali i dają
dowody swego patriotyzmu, chęci
służenia ludziom wierzącym i nie

dają sie wciągnąć do antyludo-
wych rozgrywek politycznych".
Księża patriotyczni i

bec państwa ludowego
w pełni liczyć na jego
piekę w realizowaniu
wiska. Wszelka natomiast kolizja
z prawem pociągnie za sobą wszyst
kie konsekwencje prawem przewi­
dziane.

Władza ludowa stworzyła w Pol
sce warunki dla uregulowania sto­
sunku kościoła do państwa w du­
chu całkowitego zaspokojenia po­
trzeb religijnych obywateli i zabez
pieczenia religijnych uprawnień
kościoła. Świadomość tego stanu

rzeczy przenika — mimo wysiłków
wrogiej propagandy ;— do coraz

szerszych kół zarówno wiernych jak
i duchowieństwa katolickiego w

Polsce. Sądzimy, że nacisk opinii
publicznej, nacisk wiernych i lojal
nego odłamu duchowieństwa kato­
lickiego weźmie w końcu górę nad
wpływami tej części kleru, która
prowadzi do zaognienia stosunków
między kościołem a państwem. Im’
szybciej to nastąpi — tym szybciej
dojdzie do takiego uregulowania
stosunków między kościołem a pań
stwem, jakie odpowiada interesom
Polski Ludowej i interesom ogółu
wierzących Polaków. Zasady tego
porozumienia sformułował rząd w

swych oświadczeniach.

Zawadzkiego
Delegacja dzieci polskich z

zagranicy, przebywających na
koloniach letnich w Polsce, przy­
jęta została dnia 23 bm. w sa­
lach Rady Państwa przez przew.
CRZZ — Aleksandra Zawadzkie­
go.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle
serdecznej atmosferze.

30 kandydatom
do dewaluacji

WASZYNGTON, 25 8.
Dziennik „Journal of Oommers",

wyrażający opinię amerykańskich
kół bankowych, donosi, że nieunik­
niona dewaluacja funta szterlinga
pociągnie za sobą dewaluację w

ok. 30 krajach Ameryki Łacińskiej
i Europy Zachodniej. Organ ame­
rykańskich kół finansowych wymię
nia następujących kandydatów do
dewaluacji waluty: Kanadę, Me­
ksyk, Brazylię, Argentynę, Kubę,
Peru, Kolumbię, Urugwaj, Chile,
Wenezuelę, Norwegię, Danię, Szwe
cję, Belgię, Francję, Włochy, Por­
tugalię, Hiszpanię, Turcję, dominia
brytyjskie, Egipt, Irak, Iran i pań. .

stwo Izraela.

OFICJALNE oświadczenia rzą­
du, ustawodawstwo i prakty­

ka władz świadczą, że Polska Lu­
dowa nie prowadzi walki z reli­
gią. Wręcz przeciwnie, Polska Lu­
dowa uznaje wolność sumienia i
wyznania i broni jej przed wszel­
kimi ograniczeniami, równocześnie
zaś zapobiega jej nadużywaniu.

Jeżeli więc wśród duchowień­
stwa katolickiego, a zwłaszcza
wśród wyższej hierarchii kościel­
nej istnieją grupy nieprzychylnie,
a nawet wrogo ustosunkowane do
państwa ludowego — to motywem
ich postępowania nie jest wzgląd
na dobro religii, wiernych i kościo­
ła, lecz względy czysto polityczne,
wynikające z ich reakcyjnego na­
stawienia wobec demokracji ludo­
wej i dokonywanych przez nią re­
form społecznych. Na szczęście gru
py te nie reprezentują całego ducho
wieństwa katolickiego w Polsce.
Istnieje w szeregach kleru polskiego ......._......

poważny odłam duchowieństwa o | bg^dy Walicki,
szej organizacji
ścią i odzieżą.

Frzew.: Skąd
Osk.: Domyślałem się, że Walic­

ki, który miał znajomości w sfe-
fach „Caritasu", otrzymał je stam­
tąd półlegalną drogą.

Na pytanie prokuratora, czy Wa­
licki pytał go o możliwości kon­
taktu z ambasadą obcą w Polsce,
osk. Milwid odpowiada: „Tak".

Walicki chciał nawiązać kon­
takt, bo słyszał, że ambasada jed
nego z obcyeh mocarstw udzie­
liła poparcia nielegalnym orga­
nizacjom w Polsce.

Następnie osk. potwierdza, że
tzw. „Ośrodek mobilizacyjny"

okręgu wileńskiego' AK" utrzymy­
wał po wyzwoleniu kontakt ze

sztabem gen. Kopańskiego w Lon­
dynie — po czym składa wyjaśnie­
nia dotyczące schwytania, torturo­
wania i wydania w ręce Gestapo
Borysewicza i Namysłowskiego.
Stwierdza, że akcję tę przeprowa­
dzono w ścisłym porozumieniu z

Niemcami i na ich polecenie.
Uczestnicy „wyprawy" otrzymali
od Niemców, przed udaniem się db
Namysłowskiego, kilka litrów wód
ki.

Milwid wyjaśnia, że wziął u-

dział w tych zbrodniach, nasta­
wiony odpowiednio przez propa­
gandę dowództwa AK.
SUBORTOWICZ przyznaje się do

winy i skł.ada wyjaśnienia, doty-

W czasie okupacji
w sojuszu z gestapo
po wojnie pod opieką obcej ambasady

zdrajcy z grupy „Cecylia"
mordowali patriotów polskich
JII dzień procesu grupy »Cecylia«

DALSZE zeznania oskarżonego
Milwida, które składał na po­

południowym posiedzeniu drugie­
go dnia procesu oraz trzeci dzień
procesu wypełniony zeznaniami
oskarżonego Subortowicza — ujaw
niły nowe szczegóły współpracy gru
py „Cecylia" z wywiadem niemiec­
kim w okresie okupacji oraz me­
tody działalności skierowanej prze
ciwko
leniu.

Osk.

Polsce Ludowej po wyzwo-

Milwid:

przekonaniach szczerze demokra­
tycznych. patriotycznych, odłam ro

zumiejący interesy mas ludowych
i sympatyzujący z ich dążeniami.

Ci postępowi, demokratyczni i
patriotyczni księża doceniają zna­
czenie ogromnych przemian spo­
łecznych, które dokonały się na na

szych ziemiach w okresie ostatnie­
go pięciolecia i które dokonywują
się nadal, prowadząc Polskę ku so­
cjalizmowi. Ci postępowi i patrio­
tyczni księża pojmują prawdziwe
intencje państwa ludowego, zapew
niającego swym obywatelom pełną
wolność religijną i szanującego reli
gijne potrzeby i uprawnienia Kościo
ła. Księża ci, widząc, że państwo
ludowe nie krępuje ich niczym w

pełnieniu obowiązków duszpaster­
skich, wyciągają z tego faktu uczci
we wnioski. Porównując oświad­
czenia rządowe z praktyką władz
ludowych, widzą jak dalece każde
słowo tych oświadczeń, każdy akt
ustawodawczy odpowiada rzeczy­
wistości. I ci księża — mówią wier
nym prawdę o Polsce Ludowej.
Umieją godzić swe obowiązki dusz
pasterskie z nakazami patriotyz­
mu i obywatelską postawą wobec
państwa ludowego. W warunkach
bowiem pełnej wolności sumienia,
wyznania i religii nic nie stoi na

przeszkodzie pogodzenia tych obo­
wiązków i nakazów.

Państwo ludowe w pełni doce­
nia postawę tych księży patriotów.

Jeden z członków
otrzymał
paczki z

pochodziły

dla na-

żywno-

paczki?

czące morderstw, dokonywanych
przez grupę „Cecylia" w porozu­
mieniu z Niemcami na obywatelach
polskich.

W Rudziszkach oddział „Cecy­
lii" aresztował w imieniu gestapo
Polaka i Litwina. W akcji brało
udział również 3 żołnierzy nie­
mieckich, przydzielonych przez
„Abwehrstelle" jako eskortę.

Obu
no do
kucję
grupy
WICZ

. zamordowanych obrabowano, a łu
p<m podzielono sie z żołnierzami
niemieckimi.
Również w imieniu gestapo za~

trzymano Katza i jego rodzinę, u-

krywających się z racji żydowsk.
pochodzenia. Szef grupy „Cecylia",
Głębocki, zamierzał zadenuncjować
rodzinę Katza do gestapo .zadowo­
lił się jednak okupem w postaci pie
niędzy i biżuterii.

W czasie powrotu z wyprawy
policja litewska aresztowała i
rozbroiła wszystkich uczestników.
GŁĘBOCKI porozumiał się tele­
foniczni? z wywiadem niemiec
kim, skariąc się: „Zostaliśmy a-

r:s:'owwi w czasie wykonywani^
naszych obowiązków". Wkrótce
po rozmowie aresztowanych zwoi
niono.

Podobne zdarzenie powtórzyło
się w maju 1344. kiedy część gru
py „Cecylia", została niespodzie­
wanie aresztowana przez gestapo.
Oskarżony Subortowicz opisał na

stępnie przebieg spotkania delegata
grupy „Cecylia" Borowskiego z sza

fam wywiadu niemieckiego w W ii,
nie. mjr. Christiansenem.

Borowski przyjął propozycję
Christiańsena, dotyczącą rozpo­
częcia akcji przeciw członkom
Zw. Patriotów Polskich na tere­
nie Wilna. W konsekwencji tej
rozmowy „Cecylia" wystąpiła
czynnie przeciw ZPP,

aresztownych wyprowadzo
lasu i rozstrzelano. Egze-

przeprowadziłi członkowie
„Cecylia" KONDRATO-

i MAJEWSKI. Mieszkania
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CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

ZUPA JARZYNOWA. NÓŻKI WIE­
PRZOWE LUB CIELECE W OSTRYM
SOSIE, ZIEMNIAKI. SURÓWKA: SA­
ŁATKA Z TWAROGU I RZODKWI,
ALBO SAŁATKA POMIDOROWA.

Zupa jarzynowa. Im więcej użyjemy
różnych jarzyn, tym lepsza jest zupa.
Bardzo pożądany jest dodatek groszku
zielonego (może być starszy) 1 fasolki
szparagowej. Jeśli mamy kości gotuje­
my je naprzód, aby uzyskać rosół iw
tym rosole po usunięciu kości gotuje­
my pokrajane drobno jarzyny. Jeśli zu­
pa jest zupełnie bezmięsna, poddusza-
my jarzyny z kawałkiem masła, po
czym zalewamy je woda, solimy i go­
tujemy na małym ogniu do miękkości.
Dobrze dodać kostkę Maggl 1 troszkę
pieprzu. Podaje się do tej zupy iwy-
kle grzanki.

Nóżki w ostrym sosie. Wieprzowe
lub cielęce nóżki dobrze sparzyć, oczyś
cić, oskrobać (oczywiście odrąbać ko­
pyta, jeśli rzeżnik tego nie uczynił),
przerąbać ha połowę, zalać zimną wodą
z dodatkiem jarzyn, cebuli, pieprzu,
listka gotować długo na małym ogniu.
Gdy mięso miękkie wyjąć nóżki, ułożyć
na‘półmisku, obłożyć ziemniakami 1 po­
dać do nich ostry sos: musztardowy, ce

bulowy, chrzanowy. .

Sałatka surówka z twarogu, rzodkwi,
cebuli, jaja i śmietany. Kawałek świe­
żego twarogu rozetrzeć ze śmietaną, do­
dać posiekanej cebuli, sporo drobne
pokr.. rzodkwi, jajko posiekane, trochę
posiekanego kopru, posolić, popapryko-
■wać, wymieszać. Przybrać na ta.erzu
liśćmi sałaty zielonej i ćwiartkami jaj.
(Elsł).

’

Centrala Mięsna

wyjaśnia
W związku z notatką pt. „Wę-

dliniamia przy ul. Szewskiej" za­
mieszczoną 4 sierpnia br., w

„Echu Krakowskim", Centrala

Mięsna zaznacza, iż odpowiedź na

pytanie pana O. E. nie leży w jej
kompetencji, bowiem detaliczną
sprzedażą mięsa na terenie Kra­
kowa zajmowała się do dn. 31

li.pca br. Powszechna Spółdzielnia
Spożywców. Od 1 sierpnia br. prze
prowadza ją Centralny Zarząd
Przemysłu Mięsnego.

Prof. Goetel o zadaniach nauki polskiej

Związać wyższe uczelnie
z robotnikami

21.40 Aud. rozrywkowa. 22,00 Muzyki
taneczna. 22,45 Aud. literacka. 23,10 R1

portaż z międznar. wyścigu kolarskie­
go. 23,30 Muz. taneczna.

Wystawy
Muzeom Narodowe (u! Manifestu Lfp

eowego 10) — wystawa monet i medali,
godz. 10 — 16

Pałac Sztuki: Pl Szczepański 4
stawa retrospektywna malarstwa
skiegn z XIX w godz 10—16

Muzeum Przemysłowe (u.. Smoleńsk
9) Wystawa historyczna teatru kra-

gndz10—19

Teatry miejskie nieczynne.
Teatr Scala godz. 20 ..Szkarłatne

że”.
Wesołe Miasteczko —

..Kiermasz”
parkiem Jordana. ^odz 14 — 22 .

Barbakan — „Igrce” z gościnnym
stępem czarodzieja Ramiganiego.

ró

się z robotnikami swymi zdoby­
czami, biorąc m. in. udział jako
prelegenci w wykładach, organi­
zowanych dla mas robotniczych.
Równolegle z akcją odczytową
winna iść u nas akcja wydawni­
cza. Nadzwyczajne powodzenie
wszelkich wydawnictw technicz­
nych, jakiego świadkami jesteśmy
obecnie w Polsce, powinno być za­
chętą w tym kierunku. W celu
popularyzacji wiedzy wśród rzesz

robotniczych należy tworzyć ośrod
ki międzyuczelniane w każdym
większym centrum nauki i kultu­
ry.

Naukowcy muszą brać udział

tu naradach wytwórczych
i upowszechnić wiedzę techniczną

PRZEDSTAWICIEL PAP przeprowadził rozmowę z rektorem Aka
demii Górniczo

_ Hutniczej prof. dr. Walerym Goetlem, odzna­
czonym ostatnio orderem „Sztandar Pracy" I klasy, na temat związa
nia wyższych uczelni z klasą robotniczą.

— Związanie wyższych uczelni technicznych z klasa robotniczą—
oświadczył prof. dr. Goetel — uwalam za zagadnienie wielkiej wagi
zarówno ze względu na okoliczność że klasa robotnicza jest awangar
dą społeczeństwa na jego drodze do socjalizmu, jak 1 fakt, że Pol­
ska z kraju rolniczego zmienia się w kraj rolniczo - przemysłowo-
morski, przy czym zagadnienia pracy ludzkiej i techniki odgrywają
dominującą rolę. r tWZGLĘDNIAJĄC te fakty,

'Cl Akademia Górniczo-Hutnicza
w Krakowie, jedyna uczelnia aka­
demicka w Polsce, kształcąca in­
żynierów dla kluczowych przemy­
słów górniczego, hutniczego, i mi­
neralnego, weszła na drogę bez­
pośredniej współpracy z robotni­
kami. Akcja ta znalazła piękny
wyraz w odwiedzinach przodowni
ków pracy w laboratoriach Aka­
demii. Podczas trzykrotnych od­
wiedzin przodowników pracy z fa
bryk metalowych — pokazaliśmy
robotnikom wyniki prac nauko­
wych, wykonywanych w Aka­
demii, a mających bezpośrednie
znaczenie dla robotników i toku
ich pracy w zakładach przemy­
słowych. Nad referatami i poka­
zami, prowadzonymi przez inicja­
tora tej akcji prorektora Akademii
prof. inż. W. Biernawskiego i wy­
nalazców ulepszonego sposobu ba
dania elektromagnetycznego lin

kopalnianych profesorów Jeżew­
skiego i Szklarskiego oraz innych,
rozwijały się ożywione dyskusje.
NAUKOWCY NA NARADACH

WYTWÓRCZYCH

DALSZYM sposobem bezpośred­
niego kontaktu między nau­

kowcami a robotnikami jest u-

dział naukowców w naradach wy­
twórczych zakładów przemysło­
wych, w celu współpracy przy .1-
stalaniu podstaw postępu tech­
nicznego, którymi są współzawod­
nictwo pracy, ruch racjonalizator­
ski, nowatorski oraz popieranie
wynalazczości. W tej dziedzinie
uczelnie techniczne powinny współ
działać z Naczelną Organizacją
Techniczną.

UPOWSZECHNIAĆ
I (POPULARYZOWAĆ WIEDZĘ

ZWIĄZKU z głodem nauki,
»» przenikającym naszą klasę

robotniczą, konieczna jest możli­
wie intensywna praca naukowców
nad upowszechnianiem i popula­
ryzacją wiedzy. Winniśmy tutaj
iść w ślady Związku Radzieckie­
go, gdzie najwięksi uczeni, człon­
kowie Akademii Nauk ZSRR nie
szczędzą sił i czasu, aby podzielić

Wpław
przez Kraków

Zarząd okręgu Ligi Morskiej o-

raz Okręgowy Związek Pływacki
w Krakowie urządzają 28 sierp­
nia br. zawody pływackie:
„Wpław przez Kraków". Start od
będzie się o godz. 18 z przystani
„Krokodyl" koło klasztoru SS.
Norbertanek, meta koło trzeciego
mostu (wyloit ul. Starowiślanej).

Po zakończeniu wyścigu odbę­
dą się zawody pływackie junio­
rów. Start u wylotu ul. Bernar­
dyńskiej na wprost przystani „S‘P“,
meta kolo trzeciego mostu.

Rozdanie nagród 4 września na

stadionie miejskim.

UCZELNIE
MUSZA WSPÓŁPRACOWAĆ

ZE ZWIĄZKAMI ZAWODOWYMI
ZE wszystkich tych sprawach

uczelnie powinny pozosta­
wać w najściślejszym kontakcie
ze związkami zawodowymi. Tą
drogą poszliśmy w Krakowie,
gdzie współpracujemy bezpośred­
nio z ORZZ. Na konferencji Wy­
działu Organizacyjnego ORZZ w

Krakowie, odbytej dnia 12 lipca
br., ustalono szczegółowe wytycz­
ne współpracy naukowców z ro­
botnikami, która ma wszelkie wa­
runki dobrego rozwoju.

za

wy-

Ame-Apollo: „Harry Smith odkrywa
rykę”, godz. 16, 18, 20.
■Gdańsk: „Trzeci szturm", godz.

18, 20.15.
Sztuka: „Zenobia", godz. 16, 18. 20.
Uciecha: „śpiewak nieznany”, godz. 16

18. 20.
Warszawa: „Casablanca”,
świt: „Kulisy ■wielkiej rewii", g. 15.30.

18. 20.30.
Wolność: „Skrzydlaty dorożkarz", g.

16. 18. 20.
Wanda: „Carrie kłamie”, gódz. 16, 18

20.
Kino Aktualności: ..Najnowsza kronika

filmowa”. „Flora Tatr — lato", „Kręci­
my film w górach”, „Kubański rytm”,
godz. 12, 13. 14.

ftoeffo
SOBOTA, 27

8,05 Audycja Pol.
rycznego. 9,05 II- .

12“ 2__2 . 21_ ..—
------

... . .

nutę". 13,35 „Uśmiechy wczasów”. 14 .40
„Uniwersyteckie studia polonistyczne
przed reformą”. 15,30 „Klub jedenastu"
aud. dla dzieci. 16,30 Pieśni polskie.
16,10 „Wolno zapytać?" — aud. rozryw
kowa. 17,15 „Przy sobocie po robocie".
18,15 Wieczór mickiewiczowski.
18,40 Utwory skrzypcowe. 19.15 „Na

I muzycznej fali”. 20.00 „Eugeniusz Onie
| gin” (ode. 8). 20,20 Koncert rozrywk.

15.45.

I--idtu,
„Kubański rytm",

SIERPNIA

_

. Zw. Przeciwwene-
___ =_. ___

Koncert życzeń (Kr).
12,20 Aud. dla wsi. 12,50 „Na swojska

Wy-
pol-

kow.kiegn
Związek Literatów Polskich (Krupni­

cza 22) — „Pięć lat .iteratury polskiej
1944-49” — wystawa --■ - ■
10-15.

Dom Plastyków (ul. Łobzowska 3) —

wystawa pejzażu.
oyemna n Mikiennlcach: (czytelnia

miejska) — dzieła prof. H. Uziembly.
(caiy dzień).

Wystawa Dawne warownie Krako­
wa. w morach floriańskich •- godz. 10.

DOM KULTURY (Rynek 27). Wysta.
wa Dorobku Ruchu Zawodowego w Pol­
sce, godz. 10 — 19.

otwarta w godŁ

„SPORT"
CZASOPISMO DLA WSZYSTKICH

Napisał Marek Szałwia
ilustrował J- Zebrowski

Ki© Jesi kim?
Widowisko teatralne w wielu odsłonach

dla Czytelników »Echa«
ODSŁONA V

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY

ski, ul. Długa 60, tel.

We wszystkich innytn . ..
_____

rżeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy­
żurnego Pogotowia Ratunkowego PCK,
Stalina 19, tel. 211-12.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ-
N EGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystyka"—ul.
Krupnicza 11-a - od godz. 8—12. Wy­
dawanie talonów na sztuczne uzębienie,

Komunikaty
ZEBRANIE KOŁA TERENOWEGO

PZPR Grzegórzki-Dąbie, ul. Ko­
tlarska nr 2, odbędzie się dn. 28.8,49 r.

o godz. 9 rano.

Obecność obowiązkowa.
KOMENDA MIEJSKA „SŁUŻBA POL

SUE” w Krakowie w porozumieniu i
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kraków
skiego zarządza odprawę wszystkich
komendantek i komendantów hufców
szkolnych i fabrycznych w dn. 27 sierp
nia 1949 r. o godz. 9 w komendzie
miejskiej ,,SP” Rynek Główny 28 (i p.)

„ŚWIATOWY SUKES POLSKIEGO
WROCŁAWIA W WALCE O POSTĘP
I POKÓJ” — odczyt na powyższy te­
mat w 1 rocznicę zwołania wrocław­
skiego Kongresu Intelektualistów, wy­
głosi mgr Zgorzewski w świetlicy’ mię­
dzyzwiązkowej Klubu Robotniczego, pl.
Szczepański 3 (wstęp wolny).

„GIMNAZJUM I LICEUM DLA DO­
ROSŁYCH B. T. U. R.” w Krakowie
przyjmuje dodatkowe wpisy do wszyst­
kich klas skróconych gimnazjum i li­
ceum na naukę wieczorną do o wrześ­
nia br.

Wpisy i informacje w lokalu szkoły,
ul. Kopernika 2 (2 p.) w godz. 16—18.

— Dr PiotroW*
599-27 .

nagłych zacho-

Terminy egzaminów
wstępnych

na Uniwersytecie Jagiellońskim
ZGODNIE z zarządzeniem Minister- ........ . .

stwa Oświaty egzaminy wstępne śna) — 3 września, o godz. 9 w pięąiu
kandydatów na rok pierwszy studiów
odbędą się w Uniwersytecie Jagielloń­
skim w następujących terminach:

Dnia 1 września 1949 r.: Egzamin pi­
semny z przedmiotu związanego z kie­
runkiem studiów. Obowiązuje kandyda­
tów na wszystkie Wydziały i Studia,
według następującego planu:

Wydział Teologiczny — godz. 9 w

dwóch grupach w salach nr I i VIII w

gmachu Collegium Novum, ul. Gołę­
bia 24. ,

Wydział Prawa — godz. 15 w sześciu
grupach w salach nr X, XI, 43, 44, 45,
46 w gmachu Collegium Novum, ul. Go­
łębia 24.

Wydział Lekarski (studia lekarskie)—
godz. 9 w pięciu grupach w salach:
Zakładu Anatomii Opisowej, ul. Koper­
nika 12, Kliniki Chirurgicznej, ul. Ko­
pernika 40, II Kliniki Chorób We­
wnętrznych, ul. Kopernika 15, K.iniki
Gineko.ogiczno - Położniczej, ul. Ko­
pernika 23, Kliniki Neurolog.-Psychia­
trycznej, ul. Kopernika 48.

Wydział Lekarski (studia stomatolo­
giczne) — godz. 15 w dwóch grupach,
w salach: Kliniki Chirurgicznej, ul.. Ko

pernika 40; Kliniki Ginekologiczno-Po­
łożniczej, ul. Kopernika 23.

Wydział Farmaceutyczny — godz. 9
w czterech grupach, w sa.ach: nr IX,
XI, 43 i 45 w gmachu Collegium No-

vum, ul. Gołębia 24.
Wydział Rolńiczo-Leśny (Sekcja Rol­

na) — godz. 9. w pięciu grupach, w

pięciu salach wykładowych przy A. Mic
klewicza 21.

Wydział Rolniczo-Leśny (Sekcja Le­
śna) — godz. 15, w pięciu grupach, w

pięciu salach wykładowych przy A}.
Mickiewicza 21.

Wydział Humanistyczny — godz. 9, w

trzech grupach, w’ salach Sudium
_

Sło­
wiańskiego nr 16, 17, 25, ul. Gołębia 20
oraz w czterech grupach w salach Stu­
dium Pedagogicznego ul. Manifestu Lip
eowego 13. Godz. 15 — w trzech gru­
pach w sa.ach Studium Słowiańskiego
nr 16, 17, 25 przy ul. Gołębiej 20 oraz

w jednej grupie w sali Studium Peda­
gogicznego przy ul. Manifestu Lipcowe­
go 13. ■„ j<

Wydział Matematyczno . Przyrodni­
czy ‘(Sekcja Astron. -Matem.-Fizyczna)—
godz. 9, w trzech grupach w salach In­
stytutu Matematycznego przy ul. św.
Jana 22.

Wydział Matematyczno - Przyrodniczy
(Sekcja Chem. - Geogr. - Geologiczna) —

godz. 9, w trzech grupach w sa.i Za­
kładu Chemicznego przy ul. K. Olszew­
skiego 2 i w dwóch grupach w salach
Zakładu Minerologłcznego. ul. Gołębia
11. Godz. 15 — jedna grupa w sali Za­
kładu Chemicznego przy ul. K. Olszew­
skiego 2,

Wydział Matematyczno - Przyrodniczy
(Sekcja Biologiczna)—godż. 9 w trzech
grupach, w trzech salach przy ul. św.

Anny 6.
I. Egzamin pisemny z Biologii obo­

wiązuje kandydatów na Wydziale Le­
karskim. na Oddziale Stomato.ogicznym
tegoż Wydziału oraz na Wydziale Rol-

niczo-Leśnym.
II. Egzamin pisemny zMatematym

obowiązuje kandydatów na Sekcję eL-
śną Wydziału Rolniczo-Leśnego oraz

kandydatów na Sekcję Astronom.-Ma-
temat.-Fizyęzną Wydziału Matematycz­
no-Przyrodniczego.

III. Egzamin pisemny z Chemii obo­
wiązuje kandydatów na Wydział Far-

miceutjiczny. . .

Egzaminy te odbędą sie w dniach
2 .września, 3 września i 5 września
według następującego planu:

EGZAMIN Z BIOLOGII:
Wydział Lekarski—2 września o godz.

9 w pięciu grupach, w salach: Zakła­
du Anatomii Opisowej, ul. Kopernika 12,
Kliniki Chirurgicznej, ul. Kopernika 40,
II Kliniki Chorób Wewnętrznych, ul.
Konernika 15, Kliniki Ginekologiczno-
Położniczej. ul. Kopernika 23, Kliniki
Neurologiczno-Psychiatrycznej, ul. Ko­
pernika 48.

Wydział Lekarski (Studia Stomatolo­
giczne) — 2 września o godz. 9 w pię­
ciu grupach, w salach: ni* 45. 46, VIII,
IX, X. w gmachu Collegium Novum,
Ul Gołębia 24.

Wydział- Rołniczo-Łcśny (Sekcja Rol­
na) ‘— 2-września, o godz. 9 w pięciu
grupach w salach wykładowych przy
Al. Mickiewicza 21.

Wydział Iłolniczo-Leśny (Sekcja Le-
' ' “

-

grupach, w pięciu salach przy Al. Mic­
kiewicza 21.

EGZAMINY Z MATEMATYKI:

Wydział Rolniczo - Leśny
śna) — 2 września o godz.
grupach, w salach nr 43,
gmachu Collegium Novum,
24 oraz w jednej grupie w

d’u Chemicznego przy ul. K. Olszew­
skiego 2.

Wydział Matematyczno - Przyrodniczy
(Sekcja Astron. - Matem. - Fizyczna) —

2 września o godz. 9. w trzech grupach,
w salach Instytutu Matematycznego
przy ul. św. Jana 22.

EGZAMIN Z CHEMI::

Wydział Farmaceutyczny — 5 wrześ­
nia o godz. 9 w czterech grupach, w

salach nr IX, XI, 43 i 45 w gmachu
Collegium Novum przy ul. Gołębiej 24.

Imienny podział kandydatów na gru­
py, rozdział sal oraz bliższe szczegóły
dotyczące ogzaminów podane zostaną na

tablicach ogłoszeń Dziekanatów (Dyrek
cji Studiów). .

Wszyscy kandydaci winni przynieść
ze sobą do egzaminów dokumenty oso­
biste stwierdzające ich tożsamość.

(Sekcja Le-
9, w trzech
44, XI, w

u’.. Gołębia
sali Zakła-

DŁUGA KURACJA.
Pan Bajdurkiewi.cz przychodzi

do lekarza.
— Panie doktorze, przypomina

pan sobie, że byłem u pana dwa
lata temu z reumatyzmem...

— Tak, przypominam sobie...
— Pan doktór nakazał mi surow­

ico, ażebym strzegł się w '.elkiej
wilgoci...

— No tak!
— Panie doktorze, dwa łuta —

to długi przeciąg czasu. Chciałem
zapytać się, czy mogę się wy­
kąpać?

wariat jest pan w zupełnym po­
rządku. (Bada szefa biura, który
broni się gwałtownie). Tiu, tiu,
tiu, spokojnie.

Oficer milicji — Jaki stan, dok
torze ?

swoje podejrzenia?
Oficer milicji — Ten pan miewa

halucynacje. Widział tu dzisiaj w

swoim biurze oszusta, niejakiego
Bociana, który od wczorai znajdu
je się u nas pod kluczem za inne
przestępstwa.

Szef biura — Ależ to nie ja go
dziś widziałem. Widziała go moja
sekretarka Maryla.

Lekarz od wariatów — Stan nie
zły. Analiza wykazywała jedynie
lekkie zatrucie woda sodową. Ale
to dyrektorska choroba zawodo­
wa. Na niższych szczeblach spoty
kamy raczej zaburzenia wynikają
ce z nadużycia wazeliny.

Oficer milicji — (zastanawia
głęboko). Sprawa komplikuje
coraz bardziej.

się

KOCHANE CZYSCIOSZKI

Pamiętacie jak jeszcze nie­
spełna półtora miesiąca temu ci­
skaliśmy gromy na krakowian za

to, że rozrzucali po ulicach, w

tramwajach i innych miesjcach
■publicznych pestki z czereśni...

Obecnie z radością i z dumą
stwierdzamy, że wołania nasze nie
poszły na marne. Ze świeczką nie
znajdziecie dzisiaj nigdzie pestek
z czereśni! Co najwyżej widać
pestki ze śliwek...

Ale z czereśni — ani jednej!
Słowo honoru! (x)

CHWALIMY PMT
r\ Z1WNY trochę tytuł, ale słu-

sany. Po długiej serii niepowo-
dzień i prawie generalnego psio­
czenia prasy na PMT, przyszła ró­
wnie generalna poprawa. W pierw­
szym rzędzie pochwalić należy pie
częto-wanie każdej paczki papiero
sów numerem fabryki, która je wy
produkowała.

UWAGA!
Dziś

ostatni termin
PRZYPOMINAMY, że termin

składania kuponów konkurso­
wych upływa w dniu dzisiejszym,
tj. w piątek do godz. 20 i odpo­
wiedzi, które wpłyną po tym ter­
minie nie będą przez jury rozpa­
trywane.

Kupony konkursowe można skła
dać bezpośrednio
„Echa",

w redakcji
albo w halu budynku

przy ui. Wielopole 1 w skrzynce
przeznaczonej na korespondencję
„Echa".

Konkurs Sportowy
„ECIIA"
KUPON

niedziela dn. 28.8.1949 r.

Cracovia — Polonia Bytom
w Krakowie

wynik meczu.........................

dla..................................... .

do przerwy.................... . .

dla..........................................

W.4(Al
— Panno Helenko, gdy patrzę

na panią, zawsze przypomina mi
się uwaga...

— Czy dlatego, że jestem taka
dokładna?

— Nie, tylko ledwie się pani
ktoś dotknie, to już języczek j:st
w ruchu!

BEZ TYTUŁU.
— Tato, proszę zaraz iść do

mamy!

Redakcja: Kraków — Wielopole 1, teL
546-34.

Biuro ogłoszeń — Starowiślna
5.46-34.

Redaktor naczelny przyjmuje
czwartki, piątki od godz.
Sekretarz redakcji przyj i
dziennie od godz. 11 — 1Ź.
Dział sportowy tel. 543-Ó8.

Drukarnia RSW „Prasa”.
B—84997

ł. Te2.

wtorki,
. 12—14.

imuje co-

KURSY HANDLOWE

JANA PILCHA
Kraków, Synek Główny 22

przyjmują wpisy od 9—12 i 15—17

Księgowość przebitkowa. — Steno­
grafia. — Maszynopisanie.

ucho
halu-
miał

bardziej
wariatom

nie należy przeczyć (do szefa bu­
ra). Doskonale, doskonale. Teraz
już wszystko jasne...

Oficer milicji — A gdzie jest se

kretarka Maryla?
Szef biura — Wyrzuciłem ją

przed chwila
Lekarz od wariatów

Lekarz od wariatów — (na
do oficera milicji). Znowu
cynacje. On na pewno nie
żadnej sekretarki, tvm

Maryli. Ale spokojnie.

Jako

Lekarz od wariatów — Dla pew
ności zabieramy go ńa lekką kura
cyjkę. (Pielęgniarze wynoszą sze­
fa biura, który opiera sie gwał­
townie.)

((d. c. n.)

Na szczególną
, jednak pochwa-

'

ą zasługuje PMT
okazji wy-

rtG puszczenia na ry
nek tytoniu faj­
kowego — prze­
dniego, który
swą jakością i

smakiem nie tył
ko przewyższa a-

nalogiczne tytonie amerykańskie,
lecz ponadto nadaje sie do kręce­
nia papierosów.

Prosilibyśmy tylko o mnie, roz­
klejające się opakowanie, no i o,„
specjalne gatunki tytoniu, przez­
naczone dla amatorów papierosów
.robionych", (w)

Wisła — Szombierki
w Bytomiu

wynik meczu.................

dla .........

do przerwy ......
dla.................................

Garbarnia — Bzura Chodaków
w Krakowie

wynik meczu.........................

dla..................................... ,

do przerwy ........
dla ... ........................., ,

Nazwisko i imię ......

Adres

Ogłoszenia drobne
SREBRO połamane — kupuje F-ma
,,CZAS”, Kraków, . Starowiślna 10. 580

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną
•wydaną przez Wojewódzki Komitet ży­
dowski, Bauer Anna. 609

ZGUBIONO książkę wojskową, legity­
mację ZMP, zaświadczenie z wczaso-

kursu w Zakopanem, na nazwisko
Kwarciak Kazimierz. 607

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU
Miechów. Rzeźnicki Stanisław, Kozłów,
pow. Miechów. 608

ZGUBIONO tymczasowe zaświadczenie
PPR nr legitymacji 022241, nr wkładki
70549 na,nazwisko Konieczny Tadeusz.

804



te
„ECHO"

Triumfator duióch etapóui

Wrzesiński w czarnych okularach
ale jest pełen optymizmu

Zawodnicy różnych państw w

Tour de Pologne w karykaturach
Juliana Zebrowskiego. Od lewej:
Garnier — Francja — Sołtysiak
kierownik ekipy Polonii francu­
skiej, Rzeźnicki i Pietruszewski
— Polska, Kolar — Czechosłowa­
cja, Parker — Anglia, Salminen
— Finladia, Sarti — Włochy,
Raine — Anglia, Castellano —

Szwajcaria.

Jeleń w nagrodę
za wygrany mecz z CSR

«♦

Większość kolarzy
ma zapalenie spojówek

OLARZE noc spędzili w Olsztynie prawie bezsennie, gdyż więk­
szości z nich dokuczał ból oczu, jakiego nabawili sie wskutek ku

rzu na etapie Toruń —Olsztyn. Lekarze niemal przez całą noc mu-

sieli stosować zabiegi i jeszczeo godz. 2.30 nad ranem, kilku zawo

dników stało w kolejce do pokoju lekarskiego .

Od rana rozpoczął się generalny atak kolarzy na sklepy w Olszty
nie, gdzie wykupywane były przez nich okulary przeciwsłoneczne.

Niestety, i triumfator dwóch etapów Wrzesiński, musiał kilkakrot­
nie chodzić do lekarza. Kiedy wezwartek rano nasz wysłannik od­
wiedził go na kwaterze, zastał kolarza w czarnych okularach:

0 wszystkim
pe trosze

Sl. O. Z. B. ustalił termin rewan

żowego spotkania, juniorów Kra­
ków.— Śląsk na dzień 2 lub 9 pa­
ździernika br. Spotkanie powyższe
odbędzię się W Siemianowicach. Ślą
żacy projektują również zorganizo­
wanie meczu seniorów Kraków ;—
Śląsk w ciągu nadchodzącego se­
zonu. *

Niedawno zorganizowany Śląski
Okręgowy Związek Hokeja na Tra
wie, otrzymał polecenie od PZHT

zapropagowania tego sportu także
na terenach województwa krakow
skiego i rzeszowskiego.

Opolski OZPN zwrócił się do
PZPN z prośbą o zezwolenie wy­
syłania swej jedenastki piłkarskiej,
w ciągu tegorocznej jesieni, na ro­

zegranie kilku propagandowych me

czów w Rzeszowę, Krośnie i Prze­
myślu.

Trójmecz pływacki Kraków —

Śląsk — Wrocław, o puchar prze­
chodni okręgu śląskiego, ma być
rozgrywany rok rocznie.*

Na Śląsku jest obecnie zareje­
strowanych 19.930 czynnych piłka­
rzy w 171 klubach, (z. o.)

ełSPORT"
CZASOPISMO DLA WSZYSTKICH

— Dziś to iuż dobrze z ocza­
mi, ale wczoraj nie mogłem wcale
patrzyć, tak mi leciały łzy. Jakiś
uczynny obywatel z Olsztyna przy­
niósł mi przed chwilą okulary 1 o-

biecał jeszcze kilką par dla na­
szych zawodników.

Trener naszych kolarzy, Wisznic
ki, zapytany o wrażenie z dotych­
czasowego przebiegu wyścigu, mó­
wi:

— O utrzymaniu pozycji Pola­
ków będziemy mogli mówić do­
piero wówczas, kiedy zdobędzie
my ok. 30 minut przewagi. Wło­

si oraz Duńczycy są wielką nie­
wiadomą. Raz jadą bardzo do­
brze, a drugi raz bardzo słabo.

Komisarz wyścigu, Kobus, mó
wi:

— Obawiałem się, że przy róż

nych gustach kolarzy 9-ciu na­
rodowości będę miał kłopot z

żywnością. Jednak wszyscy są za

dowoleni z polskiej kuchni.

Kierownik drużyny francuskiej,
Daschamp, który ubolewa z powo
du wycofania się swego najlepsze
go zawodnika, Garnier, nie traci
jednak nadziei, że Francuzi wysu­
ną się na lepszą pozycję. Zwłasz­
cza, że morale zespołu jest dosko­
nałe.

Lekarze, którzy pośpieszyli z po-
9AbjjR z——SŃkA ejiw etao shrhr
mocą zawodnikom, wyjaśniają, że

przyczyną bólu oczu, u większości
zawodników jest pył asfaltowy, któ
ry atakował oczy kolarzy. W pyle
tym istniała niewątpliwie domiesz
ka jakiegoś krzemianu, który ma,
jak sie okazuje, szczególnie złośli­
we działanie na spojówki. Dole­
gliwość jest przykra i dokuczliwa
ręcz na szczęście nie groźna w skut
kach. Przy zastosowaniu ciemnych

okularów powinna minąć bez śla­
du w ciągu paru dni.

OFICJALNE WYNIKI 3-go ETAPU

Klasyfikacja indywidualna eta­
pu: 1) Wrzesiński 6:15:0 (przecięt­
na 31.5 km), 2) Spalazzi (Włochy)
6:15:01, 3) Clark (Anglia) 6:15:02,
4) Alix (Francja), 5) Wójcik (Pol­
ska), 6) Locatelli (Włochy), 7) San­
dru (Rumunia), 8) Olsen (Dania),
9) Wyglenda (Polska), 10) Lemay
(Francja) 6:15:08.

III etap wyścigu Toruń — Ol­
sztyn wygrała Polska w czasie
18:45:12, 2) Włochy — 18:45:19, 3)
Rumunia — 18:45:32, 4) Anglia —

18:45:33, 5) Francja — 18:45:39, 6)
Finlandia — 18:45:54, 7) CSR —

18:47:37, 8) Dania — 19:02:11, 9) Po
lonia Francuska — 19:56:54, 10)
Szwajcaria — 20:50:32.

Drużynowo po trzech etapach:
1) Polska — 49:50:04, 2) Rumunia
— 49:50:18, 3) Włochy — 49:50:32,
4) Francja — 50:00:13, 5) Dania —

50:20:11, 6) Anglia — 50:20:51, 7)
Finlandia — 51:02:49, 8) Czechosło­
wacja — 51:29:53, 9) Polonia Fran­
cuska — 52:la:21, 10) Szwajcaria
— 53:48:49.

klasyfikacja indywidual­
na PO TRZECH ETAPACH:
1) Niculescu (Rumunia) — 16:30:

40. 2) Locatelli (Włochy) — 16:30:41.
3) Ostergaard (Dania) — 16:32:25
4) Sandru (Rumunia) — 16:33:34.
5) Spalazzi (Włochy) — 16:34:25. 6)
Wójcik (Polska) — 16:34:48. 7)
Wyglenda (Polska) — 16:34:50. 8)
Nowoczek (Polska) — 16:39:47. 9)
Alix (Francja) •— 16:41:31. 10) Saun
ders (Anglia) — 16:42:03. 11) Wrze­
siński (Polska) — 16:42:54- 22) Na­
pierała (Polska). 25) Motyka (Pol­
ska). 36 Rzeźnicki (Polska). 37) Sie­
miński (Polska). 38) Sałyga (Pol­
ska).

Tour de Pologne
listonoszów

W trzecim etapie wyścigu ko­
larskiego pocztowców w ramach
Tour de Pologne zajął pierwsze
miejsce Błażewicz — listonosz
wiejski agencji Sterlawki, czas

39,27. 2) listonosz Kamiński z ob
wodu Biskupiec, 3) listonosz Wy­
socki z obwodu Olsztyn czas

39,46.

Polska-Finlondia
------ 27.X------

w Helsinkach
Zarząd PZU na ostatnim po­

siedzeniu postanowił zaakcep
tować propozycje Finów roze­
grania meczu Polska — Fin­
landia w dniu 27 października
w Helsinkach. W listopadzie
jak już donosiliśmy, ma być
rozegrany mecz z Włochami, a

w tym samym czasie druga
drużyna ma. rozegrać spotkanie
z Austrią w Wiedniu. W lu­
tym przewiduje sie mecz z

Francją w Polsce.

GUKF zawiadomił PZB, iż
zatwierdził międzynarodowy
jubileuszowy turniej bokserski
który na przyszły rok odbędzie
się w Warszawie.

Kategoryczne

zarządzenie PZB
PZB uchwalił, iż żaden zawodnik

nie zostanie dopu­
szczony do walki,
jeśli nie zostanie u

przednio zbadany
przez lekarza, rów
nież nie’ będzie
mógł startować jeś­
li nie przedstawi
książeczki zawód

niczej, w której uwidocznione są
badania okresowe.

Podsłuchane
W Warszawie mówi się głoś­

no o tym, że znany zawodnik
krakowskiei Gwardii Wisły, Mie­
czysław Gracz, będzie ułaskawio­
ny przez. PZPN,

Pogłoski te oparte sa na

podstawie wniesionego protestu
Gwardii Wisły, w którym Gwar­
dia powołuje się na brak istot­
nych danych, na podstawie któ­
rych nałożono karę Graczowi.

PZPN przesłał protest Gwardii
do Wydziału Gier i Dyscypliny,
celem wydania opinii, po czym
protest ten rozpatrywany ma być
na najbliższym p-osiedzeniu P.
Z.P.N.

W ŚRODĘ wróciła do Warszawy ekspedycja Polskiego Związku
Łowieckiego, która w ubiegłą sobotę i niedzielę rozegrała w

Czechosłowacji międzypaństwowe spotkanie w strzelaniu do rzu­
tków.

Polacy wygrali po zaciętej walce 673:665. Drużynę naszą pro­
wadzili inż. Ihnatowicz oraz znany b. lekkoatleta warszawskiej Po­
lonii Korolkiewicz. Zespół składał się z zawodników: Zaleski, Czer­
ski, Jeziorowski, Ziegenhierte, Kiszkurno senior, Kiszkurno junior
oraz Feil.

Polacy zdobyli piękne nagrody
ministrów Kopeckygo, Durycza i
Noska, (wspaniałe puchary, broń

inkrustowana
zlotem oraz do­
skonałe obrazy
najwybitniejsze­
go współczesne

go malarza Cze
chosłowacji Pi-
seka). Ponadto

gospodarze po­
darowali Pola­
kom 20 maszyn
do wyrzucania
w powietrze
rzutków.

Z okazji przy
bycia drużyny polskiej do War­
szawy w PZŁ odbyło się zebranie
celem powitania zwycięskich za­
wodników. W zebraniu udział
wzięli minister Podedworny oraz

dyr. GUKF pos. Motyka. Po spra
wozdaniu z pobytu w CSR, które
złożył red. Kowalski, min. Pode­
dworny oświadczył, iż w nagrodę
za zwycięstwo Ministerstwo La­
sów ofiaruje naszym zawodni­
kom darmo odstrzał jelenia.

Karnecik „Echa“
NASZ dzisiejszy karnecik jest

wyjątkowo -ubogi, ale to już
nie nasza wina. Połączenie telefo
niczne Krakowa z Olsztynem

jest bodaj naj­
gorsze w Pol­
sce. Rozmowy
przez telefon ze

stolicą Mazur
nie można na­
zwać rozmową
ale „mecze­
niem”. Nasz

sprawozdawca po tym „męcze­
niu1” kompletnie ochrypł.

Spotkanie Polska — CSR w

strzelaniu do rzutków odbyło się
w malowniczej miejscowości na

Podgórzu Sudeckim w Jyczynie,
który Czechosłowacy nazywają
„czeskim rajem". Zgromadziło
ono tłumy widzów, przy czym at­
mosfera była wyjątkowo serdecz
na. Nasz zawodnik Feill pobił re­
kord strzelnicy, będącej jedną z

najtrudniejszych w Czechosło­
wacji, osiągając 90 punktów na

100 możliwych.
Wyniki byłyby jeszcze lepsze,

gdyby nie podobnie jak u nas

przydługie mowy, które poprze­
dziły zawody wpływając na ner­
wowość zawodników obu zespo­
łów.

Najlepszym . przykładem tego
zdenerwowania jest fakt, że czo­
łowy zawodnik czechosłowacki
mający lać wodę z lejka do lufy,
celem ochłodzenia broni po odda
nych strzałach, nie mógł trafić
do wylotu i wylał całą zawartość

na ziemię. (Ckh)

BOHATER trzeciego etapu,
Duńczyk Ostergaard, prze­

wrócił się na ostrym wirażu
w Lubawie. Mocno rozbity, za­
czął płakać i miał zamiar wyco­
fać się z wyścigu. Po dwóch mi­
nutach pojechał jednak dalej.

W końcu gdy ułożył się do snu, zadowolony i szczęśli­
wy, przypomniał sobie całą rzecz tak, jak gdyby zdarzyła
się wczoraj. Nie przypominał sobie tylko, aby Goodson
choć raz wyraził mu swoją wdzięczność.

W tym samym czasie Maria zdążyła wydać sześć ty­
sięcy dolarów na własny domek dla siebie i na nocne

pantofle dla swego pastora, po czym pogrążyła się we

śnie.
Tej samej soboty listonosz oddał list każdemu z dzie­

więtnastu najpoważniejszych obywateli w mieście: w su­
mie dziewiętnaście listów. Nie znaleźlibyście między tymi
listami dwu jednakowych kopert, lub dwu adresów pisa­
nych tą samą ręką. Ale zawarte w nich listy były, prócz
jednego szczegółu zupełnie do siebie podobne. Byiy to

kopie listu jaki otrzymał Richards, pisane tym samym
charakterem pisma, wszystkie podpisane przez Stephen­
sona, tylko na każdym z nich figurowało inne nazwisko

adresata.
Przez calutką noc osiemnastu obywateli robiło to

samo, co w tym samym czasie robił ich towarzysz nie­
doli, Richards. Wydobywali z siebie całą energię, aby

■przypomnieć sobie przysługę, wyrządzoną nieświadomie

Barclay‘owi Goodson. W żadnym razie nie była to praca
łatwa, tym niemniej jednak powiodła.się ona wszystkim.

A podczas gdy trwali w tej uciążliwej męce, żony ich

trawiły nocne godziny na wydawaniu pieniędzy, co było
rzeczą niepomiernie łatwiejszą. W.ciągu tej jednej nocy
dziewiętnaście żon, wydając przeciętnie po siedem tysię­
cy dolarów, zużyło sto trzydzieści trzy tysiące dolarów
z czterdziestu, jakie zawierał worek.

Następny dzień był dla Jacka Hallid iya-niespodzianką.
Zauważył, że na twarzach dziewiętnastu najpoważniej­
szych obywateli oraz na twarzach ich małżonek malował

się znów spokój i świątobliwe uszczęśliwienie. Nie umiał
ani wytłumaczyć sobie tego zjawiska, ani wymyślić do­
cinków, które by ich szczęście przerwały lub zmąciły.
Teraz on z kolei był niezadowolony z życia. Domysły je­
go,- mające na celu odkrycie prawdziwej przyczyny ich

nagłej szczęśliwości, padały x> bliższym rozpatrzeniu we

wszystkich instancjach. Gdy spotkał panią Vilcox i spo­
strzegł cichą ekstazę, rozlaną na jej twarzy, pomyślał:
Kotka jej się okociła; wszedł do jej domu i zapytał o to

Mark Twsln Tłum. Antoni Słonimski

który zdemoralizował

kucharkę. Nic podobnego! Kucharka zauważyła co pra­
wda radość swej pani, ale nie zdołała wykryć powodu.
Gdy Halliday duplikat tej ekstazy zobaczył na twarzy

„śledziobrzusia" Billsona (zdrobnienia przyjęte w Hadley-
burgu), był przekonany, że jakiś sąsiad Billsona złamał no­
gę. Ale po sprawdzeniu przekonał się, że nic podobnego
nie zaszło. Identyczna ekstaza malowała się na twarzy
Grzegorza Yatesa i mogła ona onaczać tylko jedno —

śmierć jego teściowej, ale i to okazało się nieprawdziwe.
A. Pinkęrtona — no, Pinkerton cieszył się chybi dlatego
tylko, że udało mu się uzyskać centa, na którego stratę
był przygotowany. I tak dalej, i tak dalej. W niektórych
wypadkach domysły pozostały wątpliwe, w innych okazy­
wały się wprost fałszywe.

Wreszcie Halliday powiedział sobie tak:
— W każdym razie dziewiętnastu obywateli Hadley-

burga przebywa w tej chwili w siódmym niebie. Nie
wiem jak to się stało, wiem tylko, że Opatrzność jest dziś

na urlopie.
Pewien budowniczy z sąsiedniego Stanu założył był w

ostatnich czasach w tym mało obiecującym miasteczku
niewielkie przedsiębiorstwo. Od tygodnia już wisiał szyld
na jego biurze, dotąd jednak nie zjawił się ani jeden
klient.’ Zniechęcony architekt żałował już swego przy­
jazdu, gdy nagle wszystko uległo zmianie.

Najpierw jedna, potem druga żona najpoważniejszych
z obywateli powiedziała w zaufaniu:

— Niech pan przyjdzie do nas od poniedziałku za ty­

dzień, ale proszę nie wspominać o tym nikomu, aż do

tego czasu. Mamy zamiar budować. '

Dnia tego otrzymał jedenaście zaproszeń. Wieczorem

napisał list do swej córki, aby zerwała ze swoim studen­
tem. „Możesz wyjść za mąż o niebo lepiej" — pisał.

Bankier Pinkerton i dwaj czy czterej możni obywatele
obiecywali sobie wytworne siedziby wiejskie, ale czekali

jeszcze. Jest to rodzaj ludzi, którzy nie rachują wróbli
na dachu.

Wilsonowie projektowali wielką inowację: bal kostiu­
mowy .Nie obiecywali jeszcze nic konkretnego, ale w za­
ufaniu mówili bliższym znajomym, że myślą właśnie nad

taką zabawą i że prawdopodobnie odbędzie się „od ponie­
działku za- tydzień", a jeśli dojdzie do skutku, to „oczy­
wiście jesteście państwo zaproszeni". Ludzie, niezmiernie

tym zdziwieni, mówili jedni do drugich: „Biedni Wilso­
nowie. zwariowali chyba, przecież nie stać ich wcale na

to“. A spośród dziewiętnastu żon kilka tak powiedziało
w sekrecie do swoich mężów:

— To dobry pomysł. Przeczekamy ich tanią zabawę, a

wtedy my wyprawimy taką, że się pochorują z zazdrości.

W miarę jak dni upływały, rachunki przyszłych szalo­
nych wydatków rosły i rosły, stawały się dziksze, coraz

głupsze, rozrzutniejsze, bardziej lekkomyślne. Każda z osób

należących do owej dziewiętnastki nie tylko w.ydaia już
w myślach swoje czterdzieści tysięcy dolarów, ale wpadia
w długi zanim zdążyła wejść w posiadanie cennego wor­
ka. Niektórzy nie poprzestali nawet na projektach wy­
dawania pieniędzy, lecz wydawali je na kredyt Kupo­
wali dobra, hipoteki, folwarki, akcje, zbytkowne stroje,
konie i różne inne rzeczy. Płacili z góry procent i zobo­
wiązywali się dostarczyć całą sumę za dziesięć dni.

Kiedy pierwszy szał minął i ludzie otrzeźwieli. Halli­
day zauważył, że na wielu twarzach zaczyna się ukazy­
wać śmiertelny niepokój. By! znów zdumiony i nie wie­
dział, jak to sobie wytłumaczyć. Kociaki u W'coxów nie

zdechły, bo nie urodziły się wcale, n kt nie złamał nogi,
nie uszczupliło się grono teściowych, nic w ogóle nie
zaszło.

Tajemnica była nie dp przeniknięcia...
d.c.n.

RUMUN Niculescu na mecie w

Olsztynie zastał telegram od
swego rządu z wiadomością, że za

zasługi na polu sportowym otrzy
mał „Order Pracy”.
J\jASZ emigrant z Francji Wró
IV bel, w czasie etapu do Toru­

nia wjechał na kamień i przewró
cii się, łamiąc widelec i uszkadza
jąc ramę i również wycofał się z

wyścigu, bo nie ma zapasowego
roweru.

— Przykro mi,. że musiałem zre

zygnować — powiada Wróbel —

bo jechało mi się bardzo ■do­
brze.

Wszyscy kolarze, wycofani z wy
ścigu, wracają pociągiem do War
szawy, gdzie będą oczekiwać na

koniec wyścigu. Jeden tylko Wró­
bel zamierza zaraz powracać do
Francji, bo powiada, że śpieszy
mu się do dzieci.

NA lotnym finiszu w Brodni­
cy przeznaczonych było 10 na

gród i komisja sędziowska miała
wiele kłopotu, żeby wyłapać nu­
mery zawodników. Nie sprawił
im tylko kłopotu Duńczyk Oster­
gaard, który wyprzedził grupę
czołową o dwa kilometry.

OSTATNIE 60 km. przed me­
tą grupa czołowa jechała

bardzo wolno, bo ledwie w tem­
pie 28 km. na godzinę.

Dziękujemy
Piłkarzom Związkowca - Gar­

barni, za przesłane pozdrowienia z

tournee . po wybrzeżu, pięknie
dziękujemy.

Za przesłane pozdrowienia i o.

kazaną pamięć oraz piękną wido­
kówkę z Jeleniej Góry, dziękuje­
my zawodnikom ZKS Kolejarz —

Olsza w Krakowie.

Juniorom ZKS Ogniwo - Tarno-
via, za przesiane nam pozdrowie­
nia z obozu wypoczynkowego w

Mikołajowicach Zdroju, bardjj
dziękujemy i życzymy sukcesów
w mistrzostwach

WEBO
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